
Ner 291. Kraków 18 Grudnia —  Środa Rok 1867.
C m  wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne).

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 oentfw. 
Prenumerata wynosi:

S i e j i e o w B  w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 — miesięcznie złr. 2 
— we Lwowie . . . . .  . 2 1  „ ,  5 c. 25 „ „ 2

» * « c i tą  w państwie A ustryackićm „ „ 24 „ , 6  .  „ 2 c. 25
do P ru s ...................    . n tal. 17 sgr. 2

Rzeszy niemieckićj . „ „ 21 „ 10
.  „ Francyi i Anglii . . „ fran. 108
,  „ Turcyi, Wlooh i Szwajcaryi „ 116
.  .  Belgii . . . . . . .  . . 8 0

■.taty z pieniędzmi przesyłane być winny franco  do Administracyi „C zasu.* — Listy reklamacyjne 
niezapieczętowane, nie ulegają frankowaniu. — L is tó w  niefrankowanych nie przyjmuje się.
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.  7 CZAS

Prenumeratą przyjmują:
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* przy uliey Rótannej w domn pod L. 433, 

tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie.
Ogloiienla (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego (petit) ta  
jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę należytoici stęplowó

po 30 oentów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i Wglonenla przyjmuję: we L w o w i e  w Ajencyi „C zasu* p. Aleks. P iątkow ski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik, Wollzeile 22.— Na Francyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du pont de Lodi Nr. 1. — Zaś t y l k o  ogłoszeni a) :  
w Wiedniu, w Hamburgu i w Frankfurcie n. M. pp. Haasenstein & Vogler — w Berlinie p. A. Retemeyer 
i p. R udolf Mosse Friedricbsstrasse Nr. 60. — w Frankfurcie nad Menem p. O. L. Daube & Comp.— 

w Lipsku p. Henryk Engler — w Wrocławiu p. Jenke, B ia l & Freund.
nęhoplauta nadsyłane Redakcyi, nie zwracaję się i niszczone będę.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  ..C Z A S * *  

od Igo Stycznia 1S6I
w Krakowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
złr. BO.— złr. 1 « .-  złr. S.— złr. B.

We Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,
złr. BI.— złr. 10 50 c.— złr. 5 B5 c.— złr. B.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackietn:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

złr. B B .— złr. MB.— złr. B . — złr. B B 5  c
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą , :

We Lw ow ie: w Ajencyi „C Z A S U **  p. Aleksan­
der P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod 
L. 31.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) Wny 

pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicą.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego mie­
siąca.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
numeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawnego 
adresu drukowanego.

Cena ..C Z A SU ** za granicą, ogłoszona jest w ty­
tule każdego numeru.

K raków  17 grudnia.
W księdze z i e l o n e j — tak się nazywa 

zbiór depesz dyplomatycznych w parlamencie 
włoskim złożony — uderza przedewszy- 
stkiem ta okoliczność, że kwestyę rzymską 
podjął rząd włoski zaraz po wyjściu wojsk 
francuskich z Rzymu, a co więcej, podjął w 
tych samych prawie warunkach w jakich się 
ona dzisiaj znajduje. Tłomaczy to nietylko 
politykę w łoską, ale nawet po części wy­
padki i następstwa, których obecnie jeste­
śmy świadkami.

Francuzi opuścili Rzym, jak wiadomo 
12go grudnia r. z. W tydzień potem, bo już 
21go ówczesny minister spraw zagranicznych 
p. Visconti Venosta wystosował notę do po­
sła włoskiego w Paryżu p. Nigry, w której 
już przedstawia potrzebę ugody w tej kwe­
sty i, i to w taki sposób, jak gdyby konwen- 
cya wrześniowa nie istniała, a przynajmniej 
nie była dostateczną. Konwencya w myśli 
gabinetu włoskiego, zapewnia tylko zasadę 
nieinterwencyi w polityce francuskiej, i po­
służyć winna do takowej ugody, na podsta­
wie, aby znikła stopniowo wszelka odrę­
bność dwóch terytoryów włoskiego i papie­
skiego, a Włochy wyraziły otwarcie chęć, 
aby Papież fhzostał w Rzymie niezależnym, 
szanowanym, otoczony prerogatywą i rękoj­
mią potrzebną do pełnienia swej wysokiej 
misyi, oraz wolny od wszelkiej zawisłości 
od ziemskich mocarstw. P. Venosta niepo- 
wiada, jakie to rękojmie mają mu dać to 
niezawisłe stanowisko, skoro ma prze­
stać być monarchą, a właśnie ciągle o to 
chodzi. Spodziewa się jednak, że Francya 
zechce dołożyć starania, aby kwestya rzym­
ska nie wywołała strasznych i gwałtownych 
alternatyw, a więc je  przewiduje, i wypo­
wiada, iż obawia się dążności skrajnych 
stronictw.

Odpowiada p. Nigra, że minister francu­
ski marg. Moustier zapytany przez niego 
w przedmiocie podobnej umowy, nie taił by­
najmniej, że porozumienie w tym względzie 
będzie politycznie bardzo trudne; że Rzym 
i Włochy znaleść powinny modus vivendi, że

nawet kardynał Antonelli uznaje tego ko­
nieczność. Wszakże już wtedy (to jest 21 
grudnia 1866 r.) p. Moustier oświadczył 
p. N igrze, że gdyby Papież był zmuszony 
Rzym opuścić bądź z powodu powstania, 
bądź w skutek najścia państwa papieskiego, 
Francya byłaby obowiązaną zrobić drugą 
do Rzymu wyprawę. Pisze p. Nigra, iż u- 
ważając zbyt drażliwem pytanie: coby uczy­
niła Francya w razie zaburzeń w samym 
Rzymie i nagłej ucieczki Papieża, nieposta- 
wił go, a żądał tylko, aby Francya nie bra­
ła żadnego postanowienia nie porozumia­
wszy się z Włochami, co mu też przyrze- 
czono.

Ostrożność posła uzyskała pochwałę mi­
nistra, który jednak oświadcza, iż żadną 
miarą nie przypuszcza możebności nowej 
interwencyi obcej w Rzymie, jako gwałcą­
cej podstawę zasadniczą w polityce wło­
skiej. Włochy przystać nie mogą na syste- 
mat rękojmij zbiorowych, bo takowy dozwala 
inne także interwencye. Interwencya wzmo­
cniłaby opór i dążności reakcyjne, a nie 
należy ośmielać ani rewolucyi ani reakcyi. 
Zasada nieinterwencyi czyni odpowiedzial- 
nemi oba rządy papieski i.w łosk i; skoro 
cięży odpowiedzialność tak na rządzie wło­
skim jak na Rzymianach, nie należy z niej 
zwalniać Papieża. W końcu p. Venosta po­
leca posłowi, aby przekonał rząd francuski, 
że tylko Włochy mogą dać Papieżowi rę­
kojmie bezpieczeństwa i niepodległości, nie 
wywołując oporu i pogwałcenia prawa R zy­
mian.

Tego przekonania nie wdrożył p. Nigra 
i donosi, że marg. Moustier po wysłuchaniu 
powyższej depeszy, utrzymywał jak dawniej 
możebność drugiej interwencyi francuskiej 
w Rzymie.

Z tego się pokazuje, że wszystko było 
z obu stron przewidziane. Po tem dziwić 
się tylko można Francyi, że Rzym opuściła. 
Pojmuje się,  że Włochy pragnęły konwen- 

>j|cyi wrześniowej, ale że ją  zawierała Fran­
cya wytłomaczyć trudno, chyba że liczyła 
w ciągu owych trzech lat na wypadki, któ­
re nie zaszły. Tymczasem zaszły jak wie­
my inne. Już w lutym przestrzega Francya 
o ruchu garibaldystowskim; Włochy idą 
swoim torem; konwencyę lekce ważą pomi­
mo ciągłego nacisku Francyi o jej docho­
wanie, bo umowa ta nie miała dla nich in­
nego znaczenia prócz nieinterwencyi. P. Rat- 
tazzi wysyła p. Nigrę do Biarritz po are­
sztowaniu Garibaldego w Sinalunga, z przed­
stawieniem, że ruch przybiera cechę repu­
blikańską, i żądając niejako wolnej ręki; 
ale Cesarz nie przystaje na działanie rządu 
włoskiego a priori, w przypuszczeniu nawet 
tej ewentualności. P. Nigra w rozmowach 
swych z marg. Moustier wspomina ciągle o 
ruchach w Rzymie, które ten odpiera za­
wsze że ich nie ma i wcale się na nie nie 
zanosi. Na ten zawód wyraźnie nie liczyła 
polityka p. Rattazzego. Uderzać także musi 
w depeszach tego ministra polecenie dawa­
ne p. N igrze, aby ilekroć mowa będzie o 
n i e p o d l e g ł o ś c i  Papieża, kładł nacisk, 
że ma się rozumieć d u c h o w n a .  Na pier­
wszą wzmiankę o interwencyi, pisze p. Rat- 
tazzi, że ta byłaby pogwałceniem konwencyi, 
że wtedy musiałyby Włochy również i wdać 
się i zająć territoryum papieskie; a 15go 
października oświadcza, że na pierwszą wia­

domość o wsiadaniu na okręty wojska fran­
cuskiego armia włoska rusza na Rzym. Po­
mimo tego p. Nigra 17go t. m. donosi, że 
interwencya postanowiona, a możeby się da­
ła wstrzymać proponując wspólne zajęcie i 
konferencye europejskie. Propozycyę tę czy­
taliśmy w ż ó ł t e j  księdze francuskiej, w de­
peszy p. Moustiera do p. Malareta, posła 
francuskiego we Florencyi; jest to ta sama, 
którą ów minister potem tak wybitnie w Cie­
le prawodawczem na posiedzeniu d. 4 bm. 
zcharakteryzował. Pierwsza myśl konferen- 
cyi wyszła przeto nie z gabinetu włoskiego, 
lecz od p. Nigry. Zrazu pytał on czyby mo­
żna proponować wejście wojska włoskiego, 
a po uspokojeniu i przywróceniu porządku 
powrót tegoż na granicę i kouferencyę eu­
ropejską. P. Rattazzi zrazu przystawał na 
konferencyę, ale nie chciał aby wojsko wło­
skie raz zająwszy kraje papieskie, cofało 
się, potem nawet i o konferencyi nieprzy­
chylnie się wyrażał, jako do żadnego nie- 
wiodącej rezultatu, gdy prawie wraz z upad­
kiem jego propozycyę jej postawiono.

Reszty wypadków nie objaśnia już w ni- 
czem zielona księga i podaje znane po więk­
szej części depesze. Druga jej połowa tyczy 
się korespondencyi między gabinetami fran­
cuskim i włoskim w sprawie legii antibskiej, 
wysłania jenerała Dumonta i przeglądu tej 
legii, listu marszałka Niela: pytanie atoli, 
czy legia była wojskiem francuskiem lub pa- 
pieskiem, straciło pod Monterotondo i Men- 
tana wszelką wagę, interes i znaczenie.

O głosowaniu delegacyi polskiej przy roz­
prawach na posiedzeniu Rady państwa z 7go 
b. m. sprawozdawca nasz tak się w yraża:

W i e d e ń  14 gruduia.

f f f .  Niechcąc rozszerzać; jeszcze bardziej ob­
szernego listn mego z 8 t. m. w którym przedsta­
wiałem tok i wypadek rozpraw i uchwał Izby de­
putowanych w d. 7. t. m. uad zmianami poczy- 
niouemi przez Izbę panów w sześciu ustawach za­
sadniczych, odłożyłem na później u w a g i  co do  
g ł o s o w a n i a  d e l e g a c y i  p o l s k i e j  na tem 
posiedzeniu 7 grudnia n a d  c a ł o ś c i ą  k a ż d e j  
z t y c h  s z e ś c i u  u s t a w  zasadniczych, a prze- 
dewszystkiem u w a g i  n a d  z n a c z e n i e m  j e j  
g ł o s o w a n i a  p r z e c i w  c a ł e m u  p r o j e k t o ­
wi  u s t a w y  k o n s t y t u c y j n e j .  Gdy w nastę­
pnych dwóch listach z 10 i 13 t. m. przedstawia­
łem tylko w krótkości bieżące ważne sprawy i 
czynności obu Izb Rady państwa, przeto dopiero 
w niniejszym śkreślić mogę te uwagi.

Autonomiści wyrażali obawy, csntrałiści żywili 
nadzieję że po odrzuceniu przez Izbę deputowa­
nych zmian dążących do większego jeszcze ście­
śnienia zakresu działania sejmów, a poczynionych 
przez Izbę panów w projekcie nstawy konstytu­
cyjnej o reprezentacyi państwa, uchwalonym po­
czątkowo przez Izbę deputowanych, — delegacya 
polska głosować będzie za  całym projektem tej 
ustawy, gdy go prezes, po trzeciem odczytaniu 
przyjętych poprawek, podda w całości pod uchwa­
łę Izby. ,Obawy te autonomistów i nadzieje centrali- 
stów spełnione n ie  zostały: Delegacya postanowiła 
głosować p r z e c i w całemu projektowi, chociażby 
wszystkie szkodliwe zmiany zostały odrzucone, i tak 
rzeczywiście głosowała. Inaczej uczynić n ie  p o- 
w i n n a b y ł a ,  a nawet według najprostszej loiki u- 
czynić n i e  m o g ł a .  A lbowiem projekt ustawy kon­
stytucyjnej, po odrzuceniu zmian dążących do zmie­
nienia go jeszcze na gorsze, według przekonania 
autonomistów — pozostał prawie t a k i  s a r n i a ­
k i  u c h w a l i ł a  Izba dep. w dniu 17 październi­
ka r. b., kiedy delegacya polska i inni autonomi­
ści głosowali przeciwko niemu, nie mogąc własno- 
woloie uchwalać ustawy, którą poczytywała i po­

czytuje za nieodpowiednią prawom i potrzebom 
kraju i za niezdolną być trwałą podstawą silne­
go i stałego urządzenia państwa. Czyż teraz, d l a  
t e g o ,  ż e  p r o j e k t  t e n  n i e  z o s t a ł  z m i e n i o ­
n y  n a  g o r s z e ,  miała go delegacya polska u- 
w a ź a ć z a  o d p o w i e d n i  prawom i potrzebom 
krajów i stałej organizacyi państwa? Nieuważa- 
jąc go zaś za odpowiedni, czyż mogła go własne- 
mi głosami uchwalać, i utrudnić sobie drogę do 
jego poprawy.

Szło jednak bardzo tak większości Izby jak  i 
rządowi, aby delegacya polska, a za nią i inni 
autonomiści, głosowali teraz z a  całym projektem 
ustawy konstytucyjnej. Jakkolwiek bowiem projekt 
ten przyjęty został przez Izbę %  częściami gło 
sów i stanie się ustawą; jednak ważną to jest 
rzeczą nawet w oczach większości niemieckiej, że 
przeciwko niemu oświadczył się, przez wotum de 
legacyi polskiej, kraj tak znaczny jak  Galicya a 
nadto Tyrol i Kraina, nie licząc już całej ludno­
ści czeskiej, której reprezentanci nie przybyli na­
wet do Rady państwa. Nie obeszło się więc bez 
starań i zabiegów ze strony tej większości, aby 
skłonić delegacyę polską do głosowania w dniu 
7 t. m. za całym projektem ustawy konstytucyj­
nej. Lecz pod tym względem została ona nieagiętą.

T e m  dwa razy złużonem, 17 pażdż. i 7 grud. 
w p t u m  p r z e c i w  całemu projektowi ustawy kun- 
atytueyjnej, nieopartemu na zasadach samorządu 
narodowego, o k r e ś l i ł a  delegacya polska wybi­
tniej swoje stanowisko — wskazane już początko­
wo przez pierwsze jej oświadczenie przy rozpra 
wie adresowej, a zaznaczone wyraźniej Lastępne- 
mi jej wnioskami i czynnościami — i u ł a t w i ł a  
nieco sobie nadal przykrą postępowania drogę, na 
Jakiej ją  ogólne położenie rzeczy postawiło przy 
jej wejściu do Rady państwa. Aby jaśniej to oka­
zać, muszę rzucając wstecz oki em, przypomnieć 
uiektóre fakta i położenie rzeczy.

Po fatalnym rozdziale w obozie obrońców sa­
morządu narodowego, z których jedni postanowili 
iść, drudzy nie iść do Rady państwa, po tym roz 
dziale, któremu głównie winni byli Czesi obiera­
jący drogę biernego zamiast czynnego działania; 
po nieprzybyciu odrazu do Rady państwa auto- 
uomistów ze wszystkich sejmów, którzy w prze­
ciwnym razie większość tój Rady stanowiąc byli­
by mogli uchwalać konstytucyę według własnćj 
woli na federacyi opartą; następnie po rozwiąza­
niu trzech sejmów (czeskiego, morawskiego, kra- 
ińskiego}; po uchwale sejmu galicyjskiego 2go 
m arca; po przegranćj Czechów i Morawian przy 
nowych wyborach do ich sejmów; po zgnbnem rzu­
ceniu się części Czechów w najfałszywszym kie­
runku itd. z a m k n i  ę t  ą  z o s t a ł a  s t a n o w c z o ,  
pierwsza, prostsza i krótsza droga trwałego i sil 
nego ukonstytuowania się państwa. W takiem po­
łożeniu rzeczy, po zamknięciu już pierwszćj dro­
gi przybywający do Rady państwa, delegacya 
polska i inni autonomiści w s t ą p i l i  n a  d r u g ą ,  
d ł u ż s z ą ,  b a r d z o  t r u d n ą  lecz także d o ­
p r o w a d z i ć  m o g ą c ą  do urządzenia się na­
rodów i krajów, zagrożonych przez wspólnych 
potężnych nieprzyjaciół, w jeden związek pań­
stwowy w celu wspólućj obrony, wspólnćj wolno­
ści i wspólnego dobra. N ie  t w i e r d z ę  bynaj- 
mnićj aby na tćj trudnćj drodze na jakićj się de­
legacya polska w Radzie państwa znalazła, po­
stępowała mimo najlepszćj woli, n a j l e p i ć j  j a k  
m o ż n a  było; bo zapewne l e p i ć j  p o s t ę p o ­
w a ć  b y ł o  mo  ż na.  Ale p r z y z n a ć  n a l e ż y ,  
że delegacya polska o ś w i a d c z e n i e m  swojem 
zaraz po otwarciu Rady państwa przy rozprawach 
adresowych, a następnie podwójnem swojem w o­
tu m  p r z e c i w  projektowi ustawy konstytucyjnej, 
nieopartemu na samorządzie narodowym — pomi­
jając już inne przemowy, wota i czynności, a mię­
dzy innemi stanowcze jój postępowanie przy u- 
stawie o wspólnych delegacyach —  o k r e ś l i ł a  i 
w z m o c n i ł a  swojo s t a n o w i s k o ,  u ł a t w i ł a  
s o b i e  d r o g ę  p o s t ę p o w a n i a  n a  p r z y ­
s z ł o ś ć .

Na początku obrad przy rozprawie adresowój 
o ś w i a d c z e n i e m  swojem wypowiedziała, iż 
z w a ż a j ą c  na ogólne położenie rzeczy w Euro­
pie, n a  p o t r z e b ę  j a k  n a j s z y b s z e g o  u- 
k o n s t y  t u o w a n  i a  p a ń s t w a  w c e l u  w s p ó l -  
uój  o b r o n y  przeciw wspólnym wrogom, p r z y ­
b y ł a  do Rady państwa, aby na drodze jaką jćj 
p o z o s t a w i o n o ,  brać gorliwy udział w pracach

konstytucyjnych i starać się o ile możności oprzeć 
to urządzenie na zasadach samorządu narodowe­
go, które uważa za jedynie trwałe jego podstawy. 
Jakoż n a s t ę p n i e  u s i ł o w a ł a  ciągle przy u- 
chwalaniu ustaw konstytucyjnych i innych, p r z e ­
p r o w a d z a ć  z a s a d y  s a m o r z ą d u  n a r o ­
d ó w  e g o, a usiłowała po większćj części bezowocnie, 
parę zaś razy pomyślnie, może nie zawsze używając 
silniejszych do tego środków. T e r a z ,  gdy w u- 
cbwalonym projekcie konstytucyi, w małćj tylko 
cząstce zasady samorządu narodowego zostały 
przyjęte, a w większćj części odepchnięte — dele­
gacya polska, zważając na wspomoiauą potrzebę 
jak najszybszego urządzenia państwa, na tę samą 
potrzebę która po zamknięciu pierwszćgo prostszego 
toru konstytucyjnego, kazała jćj brać udział w p ra­
cach konstytucyjnych choć na długićj i przykrćj 
dla nićj drodze — wprawdzie nieprzeszkadza do 
jakiegokolwiek na teraz ukonstytuowania się pań­
stwa i bierze dalszy udział w konstytucyjnych 
pracach,— jednak przez w o t u m  swoje p o d w ó j ­
ne p r z e c i w  całemu projektowi konstytucyi o- 
ś w i a d c z a  jaknajw yraźnićj, ż e  t e r a ź n i e j s z e  
u k o n s t y t u o w a n i e  s i ę  państwa u w a ż a  z a  
w a d l i w e ,  n i e s t a n o w c z e ,  z a s a d n i c z ć j  
p o p r a w y  w y m a g a j ą c e ,  i p r z y g o t o w u j e  
s o b i e  d r o g ę  d o  t ć j  p o p r a w y .

Takie jest znaczenie wotum delegacyi przeciw 
projektowi ustawy konstytucyjućj.

Co się tyczy głosowania delegacyi polskićj w 
dniu 7 grudnia za  u s t a w a m i  z a s a d n i c z e -  
mi ,  przypomnieć należy: że przy pierwszem ich 
uchwalaniu przed 17 pażdz., głosowała delegacya 
wprawdzie przeciwko wszystkim tym ustawom, 
ale głosowała przeciwko nim głównie ze w z g l ę ­
d ó w  f o r m a l n y c h ,  z powodu, że wniesione zo­
stały i uchwalane przed uchwalaniem UBtawy koc- 
8tytucyjnćj. Gdy teraz względy te formalne n ie  
istnieją, a z treścią samychże ustaw, m i a n o w i ­
c i e  z ustawą o powszechnych prawach obywa­
teli i z ustawą o władzy rządowćj, z g a d z a ł a  
się zupełnie; dla tego słusznie z a  ich całością 
głosowała. Pod względem głosowania za całością 
dwóch ustaw zasadniczych, to jest: ustawy o wła 
dzy sędziowskićj, i nstawy o sądzie państwowym, 
była pewna w ą t p l i w o ś ć .  Albowiem codo pier­
wszćj, delegacya nie zgadzała się i zgadzać się 
nie mogła na jeden tylko jćj paragraf, przeciwko 
któremu wotowała, na paragraf stanowiący jeden 
sąd najwyższy i kasacyjny w Wiedniu. Co się ty­
czy ustawy o sądzie państwowym, parę jćj prze­
pisów ubliża autonomii sejmów; gdy przeciwnie 
inne przepisy, mianowicie ustawy o władzy sę­
dziowskićj polecały za nią wetować. Wątpliwość 
ta, nierozstrzygnięta uprzednią uchwałą, spowodo­
wała, że wielu wotowało przeciwko ustawie o są­
dzie państwowym. Co się tyczy głosowania de 
legacyi polskićj za szóstą ustawą zasadniczą, to 
jest za ustawą o s p r a w a c h  w s p ó l n y c h  i 
d e l e g a c y a c h ,  która spełniała ugodę z Wę­
grami i była po części uznaniem ich konstytucyi, 
aie potrzebuję podawać powodów, dla czego dele­
gacya polska wotowała za  całością tćj ustawy, 
teraz tylko w jednym § 28 stylistycznie zmienio- 
nćj. Przypomnę tylko, że i przy pierwszem jćj u- 
chwalauiu przez Izbę deputowanych, głosowała za 
całością tćj ustawy.

Te projekty sześciu ustaw zasadniczych, uchwa­
lone powtórnie przez Izbę dep. 7 t. m., a mające 
stanowić prawno-polityczną stronę nowego, tym­
czasowego, zdaniem mojem, urządzenia się pań­
stwa, przebiegły szczęśliwie i szybko ostatnie 
koleje na drodze konstytucyjnej i z a  d n i  parę 
s t a n ą  s i ę  p r a w o m o c n e m i .  Aby ukończyć 
obraz długiego, mozolnego, wśród walk i starć 
parlamentarnych tworzenia tych ustaw przez wszy­
stkie trzy czynniki ustawodawcze, pozostaje mi 
przedstawić te o s t a t n i e  i c h  k o l e j e .

Gdy 9 t.m .przyszły p o w t ó r n i e  d o  I z b y  p a ­
nów,  komisya tej Izby większością głosów uchwaliła 
ua wniosek hr. Antoniego Anersperga, aby zapro­
ponować Izbie ich przyjęcie bez zmiany w brzmie­
niu uchwalonem przez Izbę deputowanych, która, 
jak wiadomo, odrzuciła najważniejsze zmiany przez 
Izbę panów uczynione, a przyjęła kilkanaście 
drobniejszych poprawek. Takie też wnioski czy­
niła komisya na wczorajszem 13 t. m. posiedze­
niu Izby panów, przedstawiając kolejno pod jej 
uchwałę projekty czterech ustaw zasadniczych, u- 
stawę konstytucyjną i ustawę o sprawach wspól-

Ozęsć iiteracko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  P A R Y S K I .

Na bezrybiu i rak ryba. Przysłowie to nigdy 
częściej się nie sprawdzało jak  za naszych cza­
sów, kiedy po omacku chodzimy zdmuchując sobie 
wzajemnie św ieczki— kiedy skrybów mnóstwo, 
a gieniuszów uie ma — kiedy obiory jpowszechne 
w rzeczypo8politej umysłowej nie istnieją— a, jak 
mówi Słowacki: „w braku słońc, królem jest mie­
siąc.1*

Z powodu powyższych okoliczności, wypadkiem 
ubiegłego tygodnia było w Paryżu pierwsze przed­
stawienie 3ch-aktowej opery Offenbacha Robinson
Crusoe.

Tercety i chóry w operze komioznej nie dozwo­
liły Robinsonowi pozostać sam na sam z psem i 
papugą — ale nie mniej przeto pozostała Bamotna 
ta apoteoza woli i pracy ludzkiej, i pomimo ope­
ry, zostanie najwyrazistszem solem , jakie w yko­
nało piśmiennictwo europejskie.

Nie zadługo, dzięki postępowi, samotność sta­
nie się niemożebną. Wnet bezludne niegdyś i wy­
spy będą shausmanizowane, oświecone gazem, 
przecięte bulwarami i zastawione żelaznemi krze­
słami z kuźni Tronchon. Ale to nie zaszkodzi Ro­
binsonowi. Przeciwnie, skasowanie samotności

podniesie powab czytania tego arcydzieła zawsze 
młodego młodością gieniuszu.

Zbyteczna mówić, że autorowie libreta pp. Cor 
mon i Crćmieux, nie zapatrywali się na Robinsona 
z tak w ysoka: usiłowali wykroić zeń sztukę za­
bawną dla paryzkiej gawiedzi — i dopięli cela.

Akt pierwszy odbywa się u papy Robinsona, 
który wszelkiemi siłami pragnie odwieść syna od 
zamiaru dalekiej podróży. Ale postanowienie mło­
dzieńca niezłomne. Mimo łez matki i próźb swo­
jej narzeczonej, Jadw igi, któren umie krajać prze­
dziwne bandwich’e, młody Robinson puszcza się 
na rozbujałe fale.

W drugim akcie spotykamy go już na wyspie, 
odzianego skórą dzikiego zw ierza, z parasolem 
w ręku, mówiącego po francusku z papugą, a po 
murzyńsku z Piątkiem , który nie jest nam zna­
nym dzikim dryblasem miedzianego koloru — ale 
cherubinem różowym, pytającym ziemi, niebios, 
drzew, strumyków i Robinzona: 1’amour, qu est-ce 
que c’est q’cclf

Sam nasam Anglika z cherubinem nie może 
trwać długo. Więc wystrzał działowy oznajmia 
okręt i wylądowanie. Kapitan tego statku, które­
go załoga się zbuntowała, przybija do wyspy i 
wysadza nań wszystkich buntowników. W ich gro­
nie znajduje się Jadwiga i jej pokojówka z mężem 
Tobiaszem, którzy wypłynęli szukać Robinsona, 
jak  Frauklina. Karaiby zwęszywszy białych, przy­
chodzą ich zjadać. Już piękna Jadwiga ma paść 
ofiarą żarłoczności, kiedy Piątek pali w powietrze 
z pistoletu, a huk wystrzału rozpędza ludożerców.

Następny akt przenosi nas do chaty, gdzie wy­
bawiciel złożył omdlałą Jadwigę. Wdzięczność 
dwojga narzeczonych byłaby rozczulającą, gdyby 
nie ubiór Robinzona: dziwnie wyglądają miłosne 
zwrotki w ustach tego draba, podobnego jak  dwie 
krople wody do owych karnawałowych niedźwie­
dzi Gavarniego, co to zdjąwszy na chwile gło­
wy, zalecają się do swoich pierretek. Dzicy w 0 - 
perze komicznej, przypomnieli nam znowu owego 
Mohik8na, co na balu opery mówi do towarzy­
szki: „Je suis pas mai sauvge; et Vous Mada­
m e?"

Piątek zakochuje się także w Jadw idze— i Bóg 
wie coby z tego wynikło, gdyby jakiś nowy okręt 
nie przypłynął i nie zabrał napowrót do Anglii Ro­
binsona z narzeczoną i papugą.
> Oto treść libreta. Muzyka nieco więcej warta, 
chociaż wiele do życzenia pozostawia. Harmonii, 
koloru, stylu brak. Ciągłe przerzucanie od błazeń- 
skiej zwrotki do aryi tragicznej — od chóru do 
piosneczki; wchodzisz do lasu szumiącego na 
kształt harfy Eola—w tem nagle kankan wybucha 
i z lasu do karczmy przenosi. Burza morska dru­
giego aktu nie udała się w cale: szukany efekt 
chybił — piorun nie uderzył — z wielkiej chmury 
mały deszcz... Zbyt długa melodya usypia Offen­
bacha. Właściwie każe on śpiewać tylko dzikim 
z balu opery.

Krótko mówiąc, wszystko co jest Offenbachem, 
ładne; wszystko co chce być Yerdim, tylko hała­
śliwe. Szczerozłotych piosneczek ze dwie, zresztą, 
kwartety posrebrzane, a  tutti en meyerbeerruoltz.

Któryś z krytyków paryzkich słusznie powiedział, 
że ten Robinson to karykatura paryzka przylepio­
na na drzewie w dziewiczym lesie.

Cała korzyść tego przedstawienia w tem, że ten 
i ów odczytał nieśmiertelną księgę Daniela Fog; 
że tą gloryfikacyą prasy zahartował próżnującego 
ducha; przebył, chociaż m yślą, twarde zadanie 
człowieka, co obrany z sił nadanych sobie przez 
cywilizacyą, zachował intelligencyą i wolę — i 
z temi dwoma mocami odbudował świat.

Z jakiemże zajęciem, czytelnik po raz setny śle­
dzi postępu pracy i udoskonaleń narzędzi Robin­
sona. Dedal, Noe, Triptolem — cały legion pier 
wotnych wynalazców zmartwychwstaje w tym o- 
graniczonym majtku angielskim.

„Wszystkie rzeczy, z pomocą których człowiek 
żegluje, buduje i orze, są posłuszne silnej, wytrwa­
łej woli człowieka" powiedział jakiś filozof staio- 
żytny. Z pomocą tej to woli potężnej, Robinson na 
swój użytek obrócił wszystkie materye pierwotne 
w yspy : zwierzęta, rośliny, drzewa i kamienie słu­
chają go, gdyż je podbił siłą wynalazczą.

Robinson sam stwórcą. Jednakże Bóg nie jest 
w jego samotności nieobecny. Ale to Bóg biblii— 
oderwany, niewidzialny, Bóg, który z wyżyn Synai 
zszedł do protestanckiego sumienia. Robinson wielbi 
Boga; ale w pobożności jego nie ma zachwytu.... 
Zbyt zatrudniony, żeby „mową milczenia, toczył 
szczytne rozmowy z duchem przyrodzenia." Arcy- 
morałua ta księga jest naga —  bez żadnych o- 
zdób; poezya jej ukryta w suchych faktach — 
w szczegółach prostych: trzeba ją  z nich wydo­

być jak  iskrę z kamienia. Kobiety nie widać tam, 
nawet w kształcie wspomnienia. Mimowolny pu­
stelnik na pokusy obojętniejszy, niż azyatyccy 
asceci.

Mniej surowy jak  Fofi pisarz, byłby zamiast 
towarzysza, przyprowadził Robinsonowi towa­
rzyszkę — jakąś pół dziką Ewę w jedwabnym 
płaszczu z jasnych włosów. . .  Foć, zamiast Ko­
chanki, daje Robinsonowi samojed* do ucywilizo­
wania. Miłe zadanie!

Zapewne z powoda tej surowości, Robinson tak 
wielki wpływ wywarł na szczep anglo-sazoński 
mianowicie też w Ameryce. Ileż tam natchnął od­
wagi, ile podtrzymał cierpliwości! Płodniejszy, niż 
patryarcha Genezy, urojony bohatyr Daniela Foć 
spłodził ludy, wykarczował lądy, pozakładał mia­
sta. Ameryka winna Danielowi Fofi posąg przy­
najmniej tak wielki jak Kolumbowi, bo łatwiej 
odkryć, niż użyźnić i umoralnić świat.

W oczach Paryżanów, największą wadą osta­
tniej opery Offenbacha, że w niej niewystępuje 
diva Schneider. Ukaże się ona niebawem stęsknio­
nym, w Podróży Guliwera, którą obecnie próbuje 
teatr Chatelet. Teatr Rozmaitości pani Schneider 
pożegnała swoim benefisem.

Byłto ważny wypadek sceniezny dla Paryża. 
Nawet damy wielkiego świata owego wieczora 
zjechały do teatru; jednak, niechcąc się pokazy­
wać jawnie, z pomroki lóż zakratowanych, prze* 
lornetki o trzydziesta szkłach, przypatrywały się, 
nie scenie, ale fotelom.

Loże widne, balkony i galerye, promieniały od
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nycb i delegacyacb. Izba p r z y j m o w a ł a  kolej­
no b e z  z m i a n y ,  to większością 3 części głosów, 
to prawie jednomyślnością projekty wszystkich 
•ześcin ustaw, po bardzo krótkich rozprawach. 
Nieco dłuższa rozprawa była tylko przy ustawie 
konstytucyjnej, mianowicie przy jej §§ 11 i 12, 
gdyż dygnitarze centralistyczni: br. Lichtenfels, 
br. Schmerling i p. Hasner, zgadzając się w pra­
wdzie na przyjęcie wszystkich przepisów ustawy, 

.przeciw którym tak silnie poprzednio występowali, 
a zgadzając się pod naciskiem konieczności poli­
tycznej, jak  twierdzili, jednak chcieli zastrzedz 
swoje stanowisko. Za temi §§przemawiali feld. por. 
Gablentz i p. Arndts. Zabierali także głos minister 
sprawiedliwości Hye i kanlerz państwa br. Beust 
tiómacząc postępowanie rządn, a ostatni nakła­
niając Izbę do przyjęcia bez zmiany projektu u- 
chwalonego w Izbie dep., co w istocie się stało. 
Tak więc fakt przyznał w zupełności słuszność 
wnioskowi memu, wyrażonemu w liście z 10 tm. 
a wyprowadzonemu z położenia rzeczy. Na przy­
jęcie przez Izbę panów projektów wszystkich sze- 
ścia ustaw, wpłynęła znacznie oględność jak ą  ma 
ta Izba dla woli Cesarza i rządu. Przekonany je­
stem, iż stałoby się to za pierwszem wniesieniem 
projektów, gdyby wówczas wola ta jawniej się 
objawiła.

Przy końcu dzisiejszego (14 t. m.) posiedzenia 
Izby deputowanych oświadczył kanclerz państwa, 
że jnż p r z e d ł o ż y ł  C e s a r z o w i  do z a t w i e r ­
d z e n i a  wszystkie sześć ustaw zasadniczych u- 
chwalonych ostatecznie zgodnie przez obie Izby. 
Równocześnie ztem oświadczeniem przedłożył Izbie 
dep. projekt nstawy, skracającej termin w któ­
rym te sześć ustaw zasadniczych m ają się stać 
prawomocuemi i orzekającej, że będą obowiązy­
wać w dniu ogłoszenia ich w dzienniku ustaw 
państwa. Projekt ten postawiony został na po­
rządku dziennym następnego posiedzenia Izby, 
które się odbędzie 17 t. m. i nie ma wątpliwości, 
że przyjętym zostanie.

T ak  więc Rada państwa u k o ń c z y ł a  g ł ó w n ą  
c z ę ś ć  s w y c h  p r a c  k o n s t y t u c y j n y c h :  za 
dni kilka staną się prawomocnemi i obowiązują 
cemi nowe ustawy konstytucyjne i zasadnicze, a 
p a ń s t w o  p o d  w z g l ę d e m  p r a w n o - p o l i -  
t y c z n e m  b ę d z i e  u r z ą d z o n e — tymczasowo. 
T y m c z a s o w o ,  bo trwałe i silne urządzenie k ra­
jów i narodów państwo austryackie stanowiących, 
oprzeć się może tylko na zupełnem rozwinięciu 
zasad samorządu narodowego, do czego droga kon­
stytucyjna nie jest zamkniętą.

Nowej kon8tytucyi nie będę tudzież roztrząsał, 
gdy już szczegółowo jej rozbiór i studyum nad 
konstytucyjną ustawą o sprawach wspólnych i dele- 
gacyach skreśliłem dawniej w oddzielnych obszer­
nych listach.

P o z o s t a j e  j e s z c z e  Radzie państwa, a ra 
czej wszystkim trzem czynnikom ustawodawczym 
urządzenie państwa pod względem fiaansowym, 
a mianowicie: u r e g u l o w a n i e  s t o s u n k ó w  
s k a r b o w y c h ,  h a n d l o w y c h  i c ł o w y c b ,  mię­
dzy krajami tak zwanemi przedlitawskiemi a wę- 
gierskiemi, następnie u r e g u l o w a n i e  f i n a n ­
s ó w  c a ł e g o  p a ń s t w a ;  wreszcie Rada państwa 
ma jeszcze przed sobą długie z w y k ł e  p r a c e  
u s t a w o d a w c z e ,  to jest uchwalenie rocznego 
b u d ż e t u  d o c h o d ó w  i w y d a t k ó w  przedlitaw- 
skiej połowy państw a, potem uchwalacie s p e -  
c y a l n y c h  u s t a w  i k o d e k s ó w  karnego i po­
stępowania sądowego, nad któremi już od kilku 
miesięcy jej komisye pracują, rozstrząsając i zmie­
niając przedłożone przez rząd projekty.

P o d c z a s  gdy w bieżącym tygodniu Izba pa­
nów przyjmowała w brzmieniu uchwalonem przez 
Izbę deputowanych ustawy zasadnicze i konsty­
tucyjne, mające urządzić państwo pod względem 
prawno - politycznym , I z b a  d e p u t o w a n y c h  
p r z e z  p i ę ć  d n i  bez przerwy (10, 11, 12, 13 i 
14 t. m.) o b r a d o w a ł a  nad projektami u s t a w  
m a j ą c y c h  u r z ą d z i ć  s t o s u n k i  f i n a n s o w e ,  
h a n d l o w e  i c ł o w e  m i ę d z y  k r a j a m i  p r z e d ­
l i t a w s k i e m i  a w ę g i e r s k i e m i .  Wskazałem 
już w listach z 10 i 13 t. m. pobieżnie i w kró­
tkości wypadek tych obrad aż do dnia dzisiejsze­
go, w którym u k o ń c z y ł a  je Izba uchwaliwszy 
według wniosków większości komisyi przedłożone 
projekty wszystkich trzech ustaw. W następnym 
liście zdam sprawę z toku obrad , przedstawię 
treść tych ustaw, a mianowicie ustawy tyczącej 
się długu państwa, przy której główna 'oczyła 
się walka, wskażę zuaczenie wniosku mniejszości 
komisyi (Skenego) do projektu tej u s t a n y  s t a ­
n o w i ą c e j ,  iż corocznie sumę (30 mil. złr.) obo­
wiązują się dawać kraje węgierskie na opłatę pro­
centów od długu państwa i jego umarzanie, a by 
najmniej n ic  n ie  o r z e k a j ą c e j  j a k i e  z o b o ­
w i ą z a n i e  b i o r ą  n a  s i e b i  e k r a j  e p r z e d -  
l i t a w s k i e  a n i  w d a j ą c e j  s i ę  w s t o s u n e k  
p a ń s t w a  d o  j e g o  w i e r z y c i e l i ;  wskażę, po­
wtarzam, jakie znaczenie miał wniosek mniejszo­
ści złożonej po większej części z ultra-centralistó» 
i obarzonej na uznacie konstytucyi węgierskiej, 
a  zakrywającej siumnemi frazesami i zarzutami 
ozyuionemi większości, brak innej różnicy między 
projektami większości i mniejszości, prócz tego

jednego, że konkluzya mniejszości prowadziła do 
orzeczenia natychmiastowego bankructwa, które 
centraliści chcieli przedstawić jako owoc uznania 
samorządu narodowego Węgier.

W niniejszym liście wskażę tylko pobieżnie i 
dodatkowo do korespondencyi wczorajszćj lo s  
w n i o s k u  s t a w i a n e g o  p r z e z p. P e r  g e r  a, 
o którym wczoraj pisałem. Wniosek ten n i e  m a­
jący bezpośredniego związku z ustawą uchwalo­
ną, nic nie orzekającą o obowiązkach krajów przed- 
itawskrcb, a postawiony przez p. Pergera za na­

tchnieniem p. Herbsta, n i e  p r z y s z e d ł  p o d  
g ł o s o w a n i e ,  gdyż u s u n i ę t y  z o s t a ł  przyję­
ciem przez całą prawie Izbę, prócz kilkunastu ul- 
tracentralistów, m o t y w o w a n e g o  p o r z ą d k u  
dziennego. Za uprzedniem porozumieniem się le­
wicy, prawicy i większćj części środka, przedstawił 
p. Berger następujący wniosek przejścia do moty­
wowanego porządku dziennego: „Zważywszy, że 
układ mający być zawartym o udział Węgier w 
ponoszeniu ciężarów płynących z długu państwa, 
z natury swojćj n i e  s t a n o w i  jakichkolwiek 
wprzód nieistniejących prawnych zobowiązań dla 
krajów reprezentowanych w Radzie państwa, wzglę­
dem wierzycieli państwa; że przeto nie ma ża- 
dnćj dla Izby deputowanych konieczności orzekać 
na drodze rezolucyi twierdzenie powyższe, które­
mu nikt niezaprzecza, przechodzi Izba nad zapro­
ponowaną przez p. Henryka Pergera rezolacyą do 
porządku dziennego.* Izba p r z y j ę ł a ,  jak wspo­
mniałem, ogromną większością t a k  motywowany 
porządek dzienny; a p. Perger twierdził, że głó­
wna myśl jego rezolucyi jest wyrażona w moty­
wach przejścia do porządku dziennego.

Po ostatnićj rozprawie między p. Skenem a 
sprawozdawcą większości komisyi p. Brestlem, 
który gruntownie i żywo zbijał zarzuty przez pier­
wszego czynione, Izba przy głosowaniu imieunem 
o d r z u c i ł a  124 głosami przeciw 31 r e z o l u -  
c y ę  proponowaną przez m n i e j s z o ś ć  komisyi, 
którćj znaczenie wskażę w następnym liście, a 
p r z y j ę ł a  r e z o l u c y ę  wniesioną pszez w i ę k ­
s z o ś ć  komisyi i brzmiącą: „Wzywa się rząd, 
aby w celu koniecznością stającego się uregulo­
wania finansów przedłożył Radzie państwa, o ile 
można jak najprędzćj, stosowne projekty doustaw."

W końcu Izba uchwaliła ustawę na mocy któ­
rćj ministerstwo jest upoważnione do zawarcia z 
ministerstwem węgierskim układu o związek han­
dlowy i cłowy między krajami przedlitawskiemi 
a węgierskiemi.

// Z n a d  B u g a  w listopadzie.

( W•) Niniejsze pismo, jako naocznego świadka 
scen tu opisanych, przesyłam do umieszczenia:

(.Propaganda ’prawosławia rządowego w Króle- 
stmie Polskiem , a mianowicie w dyecezyi Chełm 
skief). Rusini grecko-katoliccy dyecezyi Chełmskiej 
zamieszkują w Królestwie Polskiem w dwóch pra­
wie guberniach, to je s t: Lubelskiej i Siedleckiej, 
gdyż w trzeciej Suwalskiej znajduje się tylko kil­
ka grecko-unickich cerkwi, stanowiących jeden 
Augustowski dekanat.

Otóż zamierzamy mówić wyłącznie o położeniu 
Rusinów greko-unitów w guberniach Lubelskiej i 
Siedleckiej, i o ataku propagandy rządowego wy 
znania, — a tak przystępujemy do rzeczy: 

Gubernią Lubelską zarządza gubernator Bućko 
wski, a w Siedleckiej panuje samowładnie guber 
nator Gromeka. Dwa te różne narzędzia, w ró­
żnych położone warunkach, różne wydają skutki.

Pseudo-konsystorz Chełmski po wywiezienia w 
roku zeszłym legalnego biskupa Kalińskiego, wy­
dał okólnik w roku bieżącym w miesiącu marcu 
za Nrem 200, którym nibyto w celu dźwignięcia 
narodowości ruskiej zabronionem zostało: śpiewać 
polskie pieśni greko-unitom, grać na organach, a 
księżom mówić po polsku.

Gubernia Lubelska co do powyższych zakazów, 
znalazła się nieco w lżejszych warunkach niż gu­
bernia Siedlecka; tu bowiem rzadko gdzie były 
organy, lud mało gdzie umie śpiewać pieśni poi 
skie; otóż i powołany powyżej okólnik nie naro 
bił tu tyle krzyku. Lecz za to gubernia Siedlecka 
łzami i krw ią opłaca komedyę niesumiennego 
pseudo-konsystorza i bezprawia panującego samo­
władnie w Siedlcach gubernatora Gromeki. Tu 
w gubernii Siedleckiej, w każdej cerkwi, znajdu­
ją  się organy z ofiar ubogiego ludu sprawione; 
przy każdej cerkwi jest bractwo, którego zadaniem 
w niedziele i święta śpiewać pieśni pobożne. Lut 
wszystek umie śpiewać pieśni i  to wszystkie ku 
wielkiej obrazie Boga w języku  polskimi., (jak u- 
trzymują przeciwnicy). Dla tego też tutaj ogłosze­
nia ludowi zakazu nie grać na organach i poprze­
stać śpiewać po polsku, żadnego nie zrobiło sku- 
tk ti; —  lud na to pozostał głuchym, zachowując 
wiernie swoje zwyczaje odwieczne i tradycye re­
ligijne. Próżna była misya samego Gromeki z pod­
władnymi naczelnikami, po całej przedsiębrana

w

gubernii, niby to naukowo przekonywając o me- 
stósowności chwalenia Boga ruskiego organami i 
polskiemi pieśniami. Wszędzie przez lud zawsty­
dzony został pseudo-nauczyciel, i wrócił jak  sza­
tan kuszący Chrystusa bez żadnego zysku. Ale 
nie na tern koniec. Gubernator Gromeka ucieka 
się do siły bezprawia, którą u nas ma każdy u- 
rzędnik w swych rękach; wysyła piętnaście bata­
lionów zbrojnego wojska, aby orężem wprowa­
dzić nowe formy modlitwy do świątyń grecko-u- 
oickicb. I jakie tam żołdactwo czyniło zagony, łu- 
jieztwa, rozboje i mordy na tym cichym i pracy 
rolniczej oddanym ladzie, tego język wypowiedzieć, 
tego pióro określić nie jest w możności; fakta te 
niczem są w porównania z środkami średniowie- 
cznemi, jakich ciemnota używała względem here- 
zyarcbów.

Patrzcie lady ciwilizowauych krajów, jak  w Kró- 
estwie Polskiem garstka Rusinów greko -unitów- 
ratolików, licząca dwieście piędziesiąt tysięcy lu 
dności, jęczy pod przemocą bezprawia, jak ich 
łupią z majątku kontrybucyami, jak  więzienia niemi 
zapchane, jak podpalają ich domy, jak  zabijają 
bezbronnych, jak dzieci na rękach matek mordują! 
Chcecie się przekonać o prawdzie tego wyznania 
pójdźcie w gubernią Siedlecką, gdzie mieszkają 
greko-unici, zajrzyjcie do m iast: Włodawy, Biały, 
Łomaz, Wohynia, Łosie, Parczewa; pójdźcie po 
wsiach Orchuwek, Bezwola, R óżanka, Hanna, 
Gęś, Rudno, Kotembrod, Drelów, Dekudów, Gro­
dzisko, G ródek; ale któż wszystkie wyliczyć zdo­
ła, tam jeszcze dziś świeża krew niewinnych A- 
blów woła o pomstę! Zajrzyjcie do siedleckiego 
ratusza, a zobaczycie stosy rzeczy zagrabionych 
z zbiedzonego l udu,  których żydzi, mimo swej 
chciwości, kupować nie chcą! przejdźcie się po 
całej okolicy, która jest teatrem okrucieństw Gro­
meki, a ta przedstawi wam obraz spustoszenia 
niesłychanego, tak, że nieznajdziecie ni owcy, ni 
bydlęcia, ni płotu we wsi, ni okien w mieszka­
niach; bo to wszystko poniszczyło upoważnione 
do tego żołdactw o!.. Patrzcie jak  kapłani tego 
bożego lad a , jedni po więzieniach jęczą, drodzy 
pozbawieni posad z miłosierdzia dusz dobroczyn­
nych żyją, a iluż oderwanych od żon i drobnych 
dziatek na wygnaniu ginie! . . .  Cóż dalej robi Gro­
m eka? oto zmęczony tą tragedyą krwawą, biegnie 
do Chełmu, gdzie po wspólnej naradzie z pseudo 
zarządzającym dyecezyą Wójcickim i jego konsy- 
storzem , ubierają galicyjskiego zbiega Popiela 
w insygnia biskupie, którego wyprawiają w gu- 
bernatorskiej karecie otoczonego wojskiem niby to 
na religijną misyę do zfanatyzowanego ludu i jego 
duchowieństwa, w charakterze biskupa. Lecz lud 
Rusinów poznał się zaraz na tym fałszywym bi­
skupie, jak  niegdyś apostołowie na Symonie Ma- 
gusie. Wszędzie zamknięto przed nim cerkwie, 
uigdzie Die chciano słuchać jego słowa, chyba tam 
gdzie użył siepaczy. Wszędzie usłyszał odpowiedź: 
„pamiętamy jak biskupi nasi zwiedzali nasze 
cerkwie a zaś otoczeni byli duchowieństwem roz­
maitego stopnia, Ind też skupiał się po ich błogo­
sławieństwo i otrzymywał łaski dachowe; ale o 
takim biskupie, co otoczony wojskiem, jeszcześmy 
niesłyszeli i i  boimy się jego nauki.“

Otóż i kareta gubernatorska przerobionemu bi­
skupowi nic nie pomogła. Tak! bo charakteru bi­
skupa nie godzi się frymarczyć i naciągać, cho­
ciaż było na to zezwolenie pseudo-konsystorza 
rozkaz gubernatora, aby dostojaego z Galicyi go 
ścia Popiela z honorami przy odgłosie dzwonów 
wszędzie przyjmować.

Wszystkie więc sztuczki okryte duchownemi for 
mami przy pomocy boskiej u nas zmarniały, tyl­
ko, że rubli 350 wpłynęło do mieszka przybłędy 
naznaczone mu z rozkazu rządowego.

Przewidujemy, że nieprzyjażni nam i prawdzie 
ladzie, tę niepowolność luda grecko-unickiego w od 
stąpienia od swoich zwyczajów, na propagandę 
polsko-łacińską zwalą, i w swem zapamiętaniu 
gotowi szarpać najniewinniej szych. Ależ to odby­
wa się w otelicy tuż nad Bogiem, po nad grani 
cą Litwy t « e s t  rosyjskiego Cesarstwa, obok któ 
rego pasem rozciąga się dyecezyą Chełmska, w o- 
kolicach wolnych od szlachty i duchownych. To 
właśnie są ci greko-unici, którzy obok żyją i ma 
ją  stosunki z prawosławnemi z za Buga i od nich 
nabyli tyle odrazy i wstrętu do tych form spru 
chniałych, któremi nas rząd (przez swych ajen 
tów) traktuje, z których jedne dzisiaj nawet w zna 
czeniu dnchownem, po ustaniu przyczyny, nie mają 
żadnego sensu, i niezadawalniają ni duszy ni cia 
ła ; a  drugie z cywilizacyą pogodzić się nie dadzą 
Gdzie więc jest siła moralna, tam musi być i wyż­
szość duchowa bez zaprzeczenia. Otóż taką siłę 
moralną, taką wyższość duchową widzimy w for 
mach cerkwi-unickiej, które pomimo wiekowych 
nieprzyjaznych okoliczności potrafiły się przecho­
wać w ladzie, i które dziś mu są tak miłe, że 
krew za nie przelewa i śmierć ponosi męczeńską; 
gdy znowu lad z tamtej strony Bugu, nie mając 
odpowiedniego dla swej natury duchownego po­
karmu, przy każdej sposobności tysiącami prze­
bywa rzekę, aby nawiedził unickie cerkiewki i za­
czerpnął pociechy duchownej, której przez gwałt 
pozbawiony został, a po której płakać nieprze-

staie dotychczas jeszcze.
Teraz patrzmy, co się dzieje w gubernii Lu- 

lelskiej? czy tam szczęśliwsi Greko-Unici? czy 
tam nie broczą jeszcze w krwi swojej własnej? 
Tu okoliczności nieco szczęśliwsze, o których 
wspomnieliśmy na wstępie, a może i serce gu­
bernatora nie tak krwiożercze, czyni położenie 
tamtejszych mieszkańców cokolwiek niby zno­
śniejsze. Tu nie ma jeszcze rozbojów, tu jeszcze 
śmierci nie widać!.... Jednakże swobody nie zuaj- 
dziesz. Tam, ponieważ nie ma do czynienia tyle 
z pieśniami i organami itp., to dalszych następstw 
żądają, to jest: każą rąbać konfesyonały, wyrzu­
cać boczne ołtarze, jak  to miało miejsce w mie­
ście Tomaszowie, gdzie zasłużony kapłan w cer­
kwi został zelżony niegodziwemi słowy od guber­
natora za to, że stoją dotychczas boczne ołtarze 
i konfesyonały. Lud obecny tej zniewadze miej­
sca świętego i swego pasterza, głośno powiedział: 
„że gubernator w mieście na rynku, a nie w Do­
mu Bożym wykrzykiwać i rozporządzać może; a 
my do cerkwi żadnych nie chcemy wprowadzać 
nowości*. Takie wypowiedzenie prawdy ustami 
udu wiernego swoim zwyczajom cerkiewnym, 

wywołało przechwałkę ze strony gubernatora: 
„dziesiątemu w łeb strzelę, a resztę wyślę na 
Sybir*.

We wsi Podhorcach; zarządzający budowlami 
cerkiewnemi, niejaki oficer Moskwin, z inżynierem 
Szankowskim galicyaninem, kusili się wyrzucić 
joczne ołtarze z cerkwi, lecz lud oburzony za 
naruszenie świętości swoich pra-ojców, odrzucił 
z pogardą myśl reformatorów. A cóż dopiero po­
wiedzieć o tych obelżywych słowach na Sgo Jó 
zafata arcybiskupa połockiego i męczennika, szczo­
drze rzucanych w każdej prawie cerkwi, gdzie 
śię jego obraz znajduje?... Nie można pomyśleć, 
aby ladzie z jakiemkolwiek wykształceniem coś 
oodobnego powtarzać mogli; a jednakże szykany 
te dochodzą takich rozmiarów, że lud prosty gło­
śno się odzywa: „to chyba nie Moskale, bo Mo­
skale obrazy świętych szanować powinni, ale to 
jacyś niegodziwi poganie*.

Słowem, nie stąpisz u nas ni kroku, gdziebyś 
nie zobaczył lub nie usłyszał obrazy uczuć swo­
ich religijnych. Szczęśliwe te ludy, co nie słyszą 
obelg na swoje wyznanie, co bez wszelkiej oba 
wy mogą się modlić po swojemu Bogu, bez ża­
dnych nadzorców, a co dla nas greko-unitów by­
łoby stokroć pożądańszem, zważywszy na wieko­
wą naszą niewolę.

W i e d e i i  16 grudnia. Po uchwaleniu ustaw doty­
czących ugody finansowej, Izba niższa Rady państwa 
postawiła ostatni kamień do budowy konstytucyi 
austryackiej. Izba wyższa, jak  zapewniają, przyj­
mie wspomnione ustawy nawet bez dyskusyi, a N. 
Pan nada wszystkim ustawom zasadniczym sankcyę 
jeszcze przed nowym rokiem. Kiedy więc Rada 
państwa załatwiła najważniejsze swe czynności, 
zaczynają się znowu mnożyć pogłoski o utworze­
niu ministerstwa przedlitawskiego; Wymieniają 
rozmaitych kandydatów, a nazwiska ich podajemy 
nie mogąc naturalnie ręczyć za wiarogodność do­
niesień dzienników wiedeńskich. Książę Karol 
A u e r s p e r g ,  prezes Izby panów, miał otrzymać 
polecenie od N. Pana, aby się zajął utworzeniem 
ministerstwa dla krajów zachodniej połowy mo­
narchii. Hr. T a a f f e  ma zostać ministrem spraw 
wewnętrznych; prezesowi izby niższej Drowi G i- 
s k r z e  ofiarują tekę ministerstwa handlu i robót 
publicznych, której atoli prawdopodobnie nie przyj­
mie. Ministrem skarbu ma zostać Dr H e r b s t ,  
ewentualnie zaś P l e n e r  (?) były minister skar­
bu z epoki Szmerliugowskiej. Przyszłym ministrem 
wyznań i oświecenia mienią profesora H a s n e r  a, 
ministrem sprawiedliwości Dra B e r g e r a ,  a pan 
Hy  e ma ustąpić.

Wątpimy, czy wieści te tylekroć już powtarza­
ne ostatecznie się ziszczą, i dla tego wstrzymu­
jemy się jeszcze od wszelkich uwag nad stano­
wiskiem każdego z wymienionych kandydatów.

Co się tyczy odroczenia i ponownego zwołania 
Rady państwa, rozmaite są zdania dzienników. 
Podług jednych najpóźniej w drugiej połowie sty­
cznia, podług innych zaś dopiero w marcu zbie 
rze się Rada państwa, która zawiesi swe czyn 
ności w tym tygodniu tj. w sobotę d. 21go. Po 
sankeyonowaniu ustaw zasadniczych Rada państwa 
na mocy ustawy o reprezentacyi państwa, przy­
stąpi do wyboru prezesa i wiceprezesów.

— Nadmieniliśmy już nieraz o wysłaniu hr. 
C r i v e l l e g o  do Rzymu na miejsce barona Httb- 
aera. Hr. Crivelli mianowany pełnomocnikiem ce­
sarskim na dworze papieskim Wyjechał już do 
Rzymu

Ironila miejscowa i i&granieima.
K r a k ó w  17 grudnia. Wczorajszy odczyt p. Ka 

rola L a n g i e g o  na korzyść Towarzystwa akademi­
ckiego wzajemnćj pomocy, mbo podjął przedmiot w kwie­
tniu przez tegoż samego prelegenta traktowany, sam 
dla siebie stanowił jednak całość. P. LaDgie mówił

0 dobroczynności. Rozpocząwszy historycznym poglą­
dem na dzieła miłosierdzia w spółeczeństwie chrze- 
ściańskiem, mianowicie pod wpływem i za powodem 
zakonów, bractw i fundacyj pobożnych, kiedy dobro­
czynność była wynikiem religii a nie humanitaryzmu 
filantropijnego i w ścisłym związku zostawała z ko­
ściołem, najdłużćj zajął się żywotem i czynami Ś. Win­
centego a Paulo, widząc w nim wzór nietylko cnoty 
miłosierdzia ale i skrzętności gospodarczój. Przedsta­
wił działalność tego świętego kapłana i jego następ­
ców i naśladowców obojój płci po całym świecie we 
wszelkiego rodzaju zadaniach miłosiernych, przyczem 
podniósł znaczenie i przeznaczenie niewiasty w dzie­
łach miłosierdzia. Kościół usamowolnił niewiastę, a 
lubo nstawy w zuacznój części aż po nasze czasy 
oparte na pojęciach świata starożytnego, nie uczyniły 
kobiety równą mężczyźnie, to jednak w sferze dzia­
łania dobroczynnego, zadanie kobiety jest rozleglejsze

skuteczniejsze. Tę stronę życia kob ety podniósł 
mówca znakomicie. Następnie wykazał, jak z upad- 
kiem zakonów i bractw oddających się posługom mi­
łosiernym w krajach katolickich, kiedy organizacya mi­
łosierdzia określona ustawami rządowemi w krajach 
protestanckich okazała się być marną, powstawać tam 
zaczęły te same zakonne i brackie instytucye, jakie 
stniały we Fraucyi, Polsce i Włoszech, i wykazał, 

ile im zawdzięczają Niemcy i Anglia.
Wyłożywszy sprawę dobroczynności na polu miło­

ści chrześciańskićj, przeszedł mówca następnie na pole 
ekonomiczne, i tu wykazał związek nowoczesny miło­
sierdzia jako cnoty, z pomyślnością powszechną, jako 
ekonomicznym wynikiem dobroczyności. W tój części 
mowy wytknął, że dobroczynność nie zawsze jest 
ofiarą straconą, bo użyta i zastosowana rozważnie 
przynosi korzyści, a nie ograniczając się samą ja ł­
mużną, lecz idąc z pomocą lub usługą zarówno ma- 
teryalną jak moraluą, dostarczaniem zarobku jak sze­
rzeniem oświaty, nietylko wspiera, lecz od nędzy chroni 
a nieubożąc dawcy, bogaci obdarzonego. Zespoliwszy 
obie strony dobroczynności, miłosierną i ekonomiczną, 
mówca zakończył jakby odezwą do młodzieży akade- 
mickićj, na którćj korzyść odczyty w tćj sali odby­
wają się, by ona odwzajemniała się czynami dobro- 
czynnemi, a ma do tego otwarte pole, bo oto, jak 
z wykazów urzędowych przekonano się, jest w samym 
Krakowie przeszło trzystu chłopców w terminie lub 
na posłudze nie umiejących czytać i pisać. Niech 
każdy słuchacz uniwersytetu jednego z owych cie­
mnych nauczy, a dokona dzieła dobroczynnego.

Wykład p. Langiego był może więcćj zbiorem 
prawd, uwag i spostrzeżeń tudzież historycznych 
przykładów i dowodów aż do obecnych czasów, aniżeli 
traktatem, ale pełen bogactw krasomówczych, obrazów 
żywo malowanych, wypowiedziany jędrnemi i dobi- 
tnemi słowy, podnosił się to do zapału kaznodzicj 
skiego, to schodził do rzewności. Język mówcy wzoro- 
wćj czystości, dosadny zawsze, bez uganiania się za 
efektem, mimo tego, a raczćj właśnie dla tego spra­
wiał silue na słuchaczach wrażenie. Głos jego silny
1 wyraźny odpowiadał w zupełności powadze przed­
miotu i poważnćj budowie okresów.

— Jutro we środę wieczór przypada ostatni z sze 
regu wykładów publicznych w sali Towarzystwa nau­
kowego na cel powyżćj wskazany przeznaczonych. 
Prof. Ł e p k o w s k i  mówić będzie o badaniach gro­
bów pogańskich.

— Na wczorajszem zebraniu ogólnóm diwnćj Re­
sursy w „Krzysztoforaeh*, wybrani zostali gospoda­
rzami na rok 1868, pp. Wincenty Wolff, hr. Adam 
Skorupka, hr. Henryk Wodzicki, Dr Mikołaj Kański, 
Marceli Jawornicki, Stanisław Czajkowski i Edward 
Rembowski; kontrolerami zaś pp. Ludwik Helcel, Ste­
fan Muczkcwski i Franciszek Trzecieski.

— Między większemi utworami, mającemi się uka 
zać w kursie bieżącym na scenie naszćj znajdzie miej 
see także Balladyna, trajedya w 5 aktach Juliusza Sło­
wackiego. P. Hcffmanowa wybrała ową fantastyczną 
legendę, usnutą z błyszczących gwiazd wyobraźni ulu 
bionego poety, na swój benefis, który prócz innych 
tę będzie miał zaletę, że po raz pierwszy wprowadzi 
na scenę tak powszechnie znane, lecz dotąd na nićj 
niewidziane dzieło dramatyczne. Trudności w odegra­
niu tego utworu są niemałe; usilność zdoła je zape­
wne pokonać. Aby cel ten osiągnąć, próby przez 
dłuższy czas i dotąd odbywać się mają, póki usiło­
wań nieuwieńczy jak najbardzićj zadawalający skutek.

— Oaz. Narodowa dowiaduje się z wiedeńskiej 
Presse o opłakanym stanie, w jakim się znajdują w 
Krakowie matka i siostra hr. Zygmunta Sierakowskie­
go. Bylibyśmy tę jej wiadomość pominęli milczeniem, 
gdyby Oaz. Naród, nie dotknęła przy tej sposobno­
ści Czasu, tak iż gotowibyśmy uwierzyć Dzienniko­
wi Lwowskiemu, iż Oaz. Naród, zawsze pod koniec 
kwartału sierdzi się z opozycyą i patryotyzmem. Pra­
wdą jest, że pod koniec kwartału, Gaz. Naród, ni 
stąd ni z owąd zrobiła Czas organem mniejszości de- 
legacyi polskiej w Radzie państwa, chociaż wiadomo 
jest czytelnikom naszym, że ani z większością ani 
z mniejszością nie wiązaliśmy się, i że nie usprawie­
dliwialiśmy ani uchwały 2go majca ani różnych rej­
terad parlamentarnych delegacyi w Radzie państwa; 
pod koniec kwartału robi nas Gaz. Naród, odpowie­
dzialnymi za osobistą sprzeczkę p. Kąckiego z kimś 
nam nieznanym; pod koniec wreszcie kwartału obwi 
nia nas o nieczułość na los p. Sierakowskiej i jej 
córki, jak nas niegdyś obwiniała, że się nikt z Krakowa

jasnych włosów. Zawsze to kolor modny. Fotele 
przed orkiestrą, były wystawą modnych kamize 
lek, na jeden guzik spiętych u dołn, a na całych 
piersiach odsłaniających śnieżną koszulę. Widząc 
tych paniczów, domyślasz się, że te paoie muszą 
być blisko.

Jakoż, teatr był salonem napełnionym znajomy­
m i; klaskano jak  na muzykalnym wieczorze sko­
ro śpiewak skończy piosenkę. Ręce biało okryte, 
świadczyły tylko o zapale dozwolonym w kom pa­
nii grzecznej; bukiety Jockey Clubu posypały się 
na scenę bez hałasu.

Dochód był ogromny, chociaż w kasie znale­
ziono tylko dwanaście tysięcy franków. Ale bene- 
fieyantka większą część lóż wzięła na swój ra- 
chunek; część biletów dała do sprzedania agien- 
oyom; część własnoręcznie rozesłała znajomym. 
Mówiono w kurytarzach o lożach kupionych za 
dwa i sześć tysięcy franków. A ileż zapłacono za 
te, których nie wymieniono.

Oboego zgromadzonym tego wieczora w sali 
teatru Rozmaitości osobom i interesom, uderzał 
najwięcej smutek tej zabawy: śmiano się za pie­
niądze — klaskano z łaski, nie z uciechy; nuda 
ołowiana ciężała wyraźnie nad tern zebraniem 
wszystkiego co bogate i swobodne w Paryżu. 
Benefisantka, najwięcej hnlaszcza z aktorek pa­
ryskich , znudzona była rolą Wielkiej księżny ; 
koleżanki i koledzy tern, że na nią pracować dziś 
muszą. Na scenie i w lożach rachowano, spekulo­
wano, rozważano straty i zysk i. . .

0 1 smutnaż taka zabawa I Co się stało ze śmie­

chem szczerym, z szaloną werwą dawnych fran­
cuskich aktorek? Gdzie nieoględne życie arty­
stów? Gdzie ich rozrzutność?

Teofil Gautier nie dawno, w świetnym feletonie, 
też same zadaje pytania. „Gdzie są — pyta —  
owe piękne istoty dobrych czasów ; gdzie La- 
guerre , rozczochrana Bachantka, która z wiua 
Sillery czerpała swoje gwałtowne natchnienia; 
zdzie Duthć, Zofia Arnould, wszystkie te śliczne 
pijawki, które wysysały pieniądze finansistów i 
wielkich panów — i rozrzucały je potem garścia­
mi, na ubóstwo, na zachcenia, na ekstrawaganeye 
takie ła d n e .. .  a przepuściwszy miliony, wszy­
stkie umierały w szpitalu, jak  prawdziwi poeci. “

Pani Schneider nie umrze w szpitala. Za to mo­
żna zaręczyć. Podobna ona do Laguerrów i Duthć, 
jak  teraźniejsze eleganty do Richeliego. Ze pani 
Schneider ma mniej dowcipu, niż sławna Zofia, 
to zapewne dla tego, że mniej dowcipu koło niej 
k rąży; aktorki mają tylko tyle dowcipu ile im go 
dadzą — rzecz taż Bama co z ich brylantami. 
Więc, że ograniczone, to nie ich wina: to wina 
czasu.

Ale co miały dawne, a naczem zupełnie zbywa 
teraźniejszym aktorkom, to poszanowanie swojej 
sztuki i publiczności. Na mieście były lekko­
myślne — ale na scenie seryo, jak  żołnierz na 
warcie. To poczucie obowiązku podnosiło je  do 
pewnego stopnia. Dzisiejsze aktorki żartują sobie 
ze sztuki i ze słuchaczy.

Praw da, że dawniej Celimena i Dorina miały 
tu do czynienia z parterem niełatwym do zado­

wolenia; z parterem , który je ostro trzymał na 
wodzy i surowo przywoływał do porządku za la­
da wybrykiem. Dawna wybredna publiczność pa­
ryska teraz się stała tłumem kosmopolitycznym... 
Aktorki mówią: czyż warto grać poprawnie przed 
takimi co się nieznają?

Pokusa do przeniewierzenia się sztuce, rzeczy­
wiście zbyt wielka dla powszednich komedyan- 
tek. To też pozwalają sobie licencyj rozmaitych. 
Ileż razy widzieliśmy na scenie panią Schneider 
figlującą z koleżankami albo rozmawiającą na mi­
gi z parterem. To zwykła rzecz. A tymczasem 
sztuka idzie jak  może. Kiedy jej robią wymówki, 
odpowiada: „Dla nich i to aż nadto dobrze."

Poczęści, ma słuszność. Rola Bonlotty w Bar  
be-Bleue jest najlepszą kreacyą pani Schneider. 
Przedstawia tam chłopkę kokietkę. W stroju wiej­
skim wydaje się delikatną i mniej powszednią; 
nie przebiera miary, jest wesołą a niewyuzdaną. 
Dlatego w tej roli najmniej się podoba tutejszej 
powszechności.

Wkrótce ujrzymy w Vaudevil|u sztukę, którą 
pan Fenillet ułożył ze swojej powieści „Monsieur 
de Camors.u

Zdaniem naszem, ostatni ten utwór antora Da 
His jest niezdrowem studiem serca ladzkiego. 
Z przeproszeniem pięknych dam , gorących wiel­
bicielek Feuilleta, powiemy otwarcie, że ich ulu­
bieniec zwrócił się w stronę realizmu. Z przyjemne­
go moralisty, stał się niemal gorszycielem. Dla 
tego zapewne coraz więcej się podoba czułym du­
szom, które nie chcąc czynić złego, radeby po-

wziąść o niem dokładne wyobrażenie.
Wszystkie córy Ewy rodzą się ciekawe. Feuil- 

let zdaje się stworzony dla zadowolenia ciekawo­
ści kobiet uczciwych, które jeszcze nie żałują, iż 
były niewinne, ale jaż  pragną dowiedzieć się, 
jak  postępują winne?

W Sybilli Fenillet szedł zręcznie miedzą, dzie­
lącą piśmiennictwo wyższe od tego co tu zowią 
Littśrature galante. Jeżeli przypadkiem słówko 
dwuznaczne wyślizgnęło się z ust bohatyra, wnet 
inna osoba podejmowała je i nadawała mu inny 
kieraDek dla ocalenia przyzwoitości. Ale rzecz by­
ła zrozumiana przed poprawką. To się podoba. 
W tem powodzenie paryBkie Feuilleta. Przezwa­
no go Mussetem Rodzinnym.

Nie pretendując do stanowiska nieśmiertelnego 
autora R olly , Fenillet mógł zająć w literaturze 
spółecznej celne miejsce, bez sposobików niego­
dnych swojego talentu. Piewca Wsi przeobrażony 
w nadwornego labusia opowiadającego wielkim 
paniom znudzonym, powiastki pół sentymentalne 
a pól n a g ie — to smutne przeobrażenie!

Romansopisarz z początku Bnbtelny, nastroił się 
do tonu dziś będącego w modzie. Czynił to po 
woli, nieznacznie... aż w Panu Camors wystąpił 
otwarcie. Podobnie jak  owi ludzie na balu zmę­
czeni maską, zrzucają ją  i z odkrytą twarzą koń­
czą dwnznaczną rozmowę, Fenillet odłożył na bok 
poezyę i rzucił się w prozę — z pięknej dziedzi­
ny ideałów, przeszedł z bronią i bagażem do o- 
bozu mistrza Courbetta.

Portret hrabiego Ludwika Camors, wyrodnego

potomka Don Jouaoa, podobny do wizerunków 
wszystkich bulwarowych hulaków, którzy naszli- 
fowawszy do syta paryskiego bruku, wynoszą się 
dokończyć żywota na prowincyą, gdzie jakiejś 
młodej familiantce w zamian za niewinność, po­
sag i wdzięki ofiarują zszargane imie, sterane 
zdrowie, rcumatyzmy i gastrydy.

Kiedy Balzak wyprowadzał na scenę birbanta, 
nadawał pewien rodzaj wielkości jego przywarom: 
jakaś potęga zło-czynna czyniła go zajmującym. 
Rastigniac był złym człowiekiem; Camors jest tyl­
ko podszewką złego. Bohatyr Bulzaca ma złego 
ducha; bohatyr Feuilleta ma zaledwie instynktu 
nieprawości. Takich ludzi jak  ten Camors będzie 
zawsze zbyt wiele w spółeczności, którą ubó­
stwienie materyi ogarnia; niewarta doprawdy, 
stawiać im pomników.

Wszystkim osobom przedstawionym przez Feuil­
leta, charakteru brak. Wiara religijua, wiara po­
lityczna, wiara kochanków, potężne dźwignie du­
cha ludzkiego, nieznane jego bohatyrom: nie pod­
niósłby żaden takiego narzędzia swemi zniewie- 
ściałemi rękoma i niemiałby siły niem władać. 
Figury jego podrzędne, są jako ekwilibryści tań­
cujący na wyprężonej l»nio moralności powsze­
chnej, nie będącej ani praw dą, ani fałszem, ani 
dobrem ani złem a ló jakąś umówioną linią 
przyjemuą mianowicie sceptykom obojętnym i 
chłodnym. Utalentowani pisarze mają dziś inne 
zadanie niż fotografować plugastwo, które teraz 
upodobał sobie niegdyś idealny Fenillet.
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do Żółkwi nie wybrał. Dla czegóż Gaz. Naród, mając 
w Krakowie korespondentów, nie od nich dowiedziała 
się o opłakanym stanie p. Sierakowskiej, bo woli gniewać 
się, że się nie dowiedziała o tem z Czasu. Nie łnbimy 
wdawać się w stosunki domowe, i dla tego przeprasza­
my osoby, których nazwisk dotknąć tu musieliśmy, 
ale z doniesienia Presse robić tanim kosztem artykuł 
patryotyczny a rzucić błotem na inny dziennik, to u 
Oazety Narodowej jest metodą. Biorąc codziennie 
z Czasu telegramy jego i doniesienia, zamilczeć żró 
dło, a wymawiać Czasowi, gdy nie umieści tego co 
niej jest, a nadto udrapować się w patryotyczną 
szatę, to należy do arsenału godziwej broni, jaką Oaz, 
Naród, walczy — pod koniec kwartału. Dziennik 
Lwowski zaleca znów, aby fundusz przeznaczony na 
odbndowę Snkiennic oddać hr. Sierakowskiej. P. Sie 
rakowska, posiadająca w Krakowie krewnych i licz 
nych przyjaciół, nie przewidywała, aby we Lwowie 
znalazła takich opiekunów, i aby posłużyła jednym za 
reklamę, drugim za powód do wydrukowania wielkiej 
niedorzeczności.

—  Ustanowienie Rad powiatowych tudzież nowy 
podział administracyjny Galicyi nastręczyły p. Anto 
niemu K o s t e c k i e m u  w Krakowie myśl wielce po 
żyteczną sporządzenia szczegółowych map nowych po 
wiatów, na jedną skalę w całym kraju, z zastosowa 
niem do potrzeby Rad powiatowych, oraz podziału na 
sekcye territoryalne w tych powiatach, gdzieby tako 
wy podział przez Radę przyjętym został. Mapy te 
opatrzone będą bądź datami statystycznemi, bądź też 
gdzieby takowe nie dały się jeszcze dokładnie ozna 
czyć, odpowiedniemi tym datom rubrykami, które za 
pełnić się dadzą w każdym razie. Od liczby map na 
każdy powiat zamówionej zależeć będzie cena egzem 
plarza. Nie można zaś przypuszczać, aby Rada po 
wiatowa mogła się obyć jednym tylko egzemplarzem 
dla swojej kancelaryi wyłącznie potrzebnym, gdyż 
prawdopodobnie każdy z inteligentnych członków Ra­
dy będzie chciał jeden egzemplarz takiej mapy posia 
dać. Zamówienia przeto zbiorowe wypadną taniej, niż 
gdyby każdy, kto potrzebuje mapy swojego powiatu, 
osobno takową zamawiał. Jednostajność skali dla wszy 
stkich powiatów w całym kraju, którą p. Kostecki 
przyjmuje, byłaby również władzom krajowym bardzo 
dogodną, dając im mapę zbiorową całego kraju we 
dług nowego podziału administracyjnego.

Zamówienia na tę mapę mogą być przyjmowane w 
Administracyi Czasu, jak to ogłasza obwieszczenie w 
tym przedmiocie zamieszczone w Inseratach naszego 
dziennika.

— Gorlice d. 14 grudnia.
(X . R.) Racz Szanowna Redakcyo niniejszą moją

uwagę załączyć w Czasie: Szanowny korespondent 
z nad Wisłoka X. B. czyni zarzut, że jak „Urząd 
parafialny", tak również i „Kościół parafialny" jest 
fikcyą.

Nie wchodząc w bliższy rozbiór tego zarzutu, 
gdyż wiele innych, a jednak przyjętych okazałoby 
się fikcyj, przyznać zechce Szanowny korespondent, 
że i tytuł: „proboszcz" nie wystarcza jeszcze w ko- 
respondenoyach urzędowych; boć wydarzają się wy 
padki, że obok miejscowego „proboszcza" rządzi pa­
rafią inny ksiądz nie „proboszcz" dla słusznych po­
wodów przez biskupa delegowany.

Dla tego najstosowniejszy tytuł byłby: „Rządca pa 
rafii" tśm więcój, iż i biskupi tego tytułu częstokroć 
używają, jak n. p. biskup Przemyski w odezwie swo- 
jćj z d. 20 listopada b. r.

— Dzień 16 grudnia na pół pogodny. Największe 
ciepło doszło do -f- 0°,5 R., a zimno do — 7°,8 R. 
Barometr; opada powoli stan jego o godzinie 6ćj rano 
dnia 17 grudnia 325“',20; termometru zaś — 6°,O R 
Wiatr słaby północno zachodni.

— We środę dnia 18go grudnia, Oczekiwanie Naj- 
świętszśj Maryi Panny.

ipriiwy Sądowe.

(Araków 16 grudnia.

W ciągu tygodnia odbędą się przed tutejszym Są­
dem karnym następujące rozprawy ostateczne:

We wtorek d. 17 grudnia: Zatory Józefa—  o 
kradzież; Urbańca Jakóba— o kradzież; Partyczonki 
Maryi — o kradzież; Wolfganga Izraela i wspólnika 
o kradzież;

We środę d. 18: Karasia Wojciecha— o zabójstwo; 
Suchonia Józefa i wspólnika— o kradzież;

We czwartek d. 19: Dębosza Józefa i wspólnika— 
o ciężkie obrażenie ciała, Gottlieba Mandla— o kra­
dzież; Knapika Piotra i wspólnika— o’kradzież; Stań­
czyka Józefa i wspólnika— o kradzież;

W  piątek d. 20: Janusa Teofila— o ciężkie obra­
żenie ciała; Zagóry Jana i wspólnika — o kradzież; 
Kołodziejowój Anny — o przestępstwo przeciw bez­
pieczeństwu życia; Mąki Katarzyny— o przestępstwo 
przeciw bezpieczeństwu życia;

W sobotę d. 21: Witaliana Marka — o oszustwo; 
Chropkowicza Tomasza— o kradzież; Bąka Franci­
szka— o ciężkie obrażenie ciała; Dudziaka Wacła­
wa— o oszustwo.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd Samborski posiadacza zagi
nionego wekslu w Stryju 20 lutego 1865 przez Pio 
tra i Karolinę Hebanowskich na rzecz Mojżesza Ziin 
dera na 70 złr. wydanego. —  Sąd lwowski posia 
dacza wekslu z d. 2 listopada 1865 na 800 złr. przez 
Annę Lowę i Zygmunta Rodakowskiego akceptowa 
nego; zgłoszenie się w 45ciu dniach. — Sąd sta 
nisławowski posiadacza 5 zagubionych wekslów to 
warzystwa assekuracyjaego „Anker" na imię Mojże 
sza Mttntza w Tyśmienicy w d. 23 lutego 1861, w 
d. 10 stycznia 1862, w d. 12 stycznia 1863, w d. 
stycznia 1864 i w d. 1 stycznia 1865, każdy na 
50 złr. 69 c. wydanych; zgłoszenie się w 45 dniach

Srospotatw o, przemj*? i hanM

Sprawozdanie giełdowe.

Wiedeń 16 grudnia.

(Otrucie hr. Choryńskiej w Monachium). 0  stanie 
śledztwa, toczącego się przeciw baronównćj Julii Eber- 
genyi o zbrodnię skrytobójstwa, dokonanego przez 
otrucie hr. Choryńskićj, najrozmaitsze obiegają w Wie­
dniu pogłoski. Presse zaś podaje jako autentyczne, 
co następuje: Panny Ebergenyi od chwili pierwszego 
przesłuchania, które zaraz po jćj przyaresztowaniu 
miało miejsce, nie zawezwano jeszcze do Będziego 
śledczego. Prowadzący ten proces radca sądu krajo­
wego Dr Fischer stara się zebrać wszelkie możliwe 
poszlaki i dowody i dopiero z takowemi w ręku po­
stanowił przystąpić do ponownego przesłuchania panny 
Ebergenyi. Zebrane już dotąd poszlaki mają być tak 
s i l nem i,  iż się spodziewają, że obwiniona może 
przestanie zapierać się zarzuconćj sobie zbrodni. Krewni 
panny Ebergenyi oznajmili sądowi krajowemu w Wie­
dniu, że po skończeniu śledztwa sami się postarają 
o obrońcę.

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 grudnia.

HO'I EL SASKI: Aleksander Wasilko właś. dóbr 
z Bukowiny, Berta Amzykowicz z Proszowic, Aloizy 
Breil wł. d. z Kongresówki, Filip Forster właś. dóbr 
z Kongresówki, MścisłaW Zwierkowski wł. d. z Kon­
gresówki, Władysław Zwierkowski z Kongresówki, 
Ludwik Bogacki z Krzeszowic, Leonard Mieroszewski 
wł. d. z Kongresówki, Jędrzej Selnicki z Litwy.

HOTEL POLLERA: Franciszek Wierzchlejski ar­
cybiskup ze Lwowa, Wilhelm Kloss kanonik ze Lwo­
wa, Emeryk Stahl z Kongresówki, E. Aleksander 
kupiec z Berlina, Władysław Gorajaki właśc. dóbr z 
Galicyi, Roman Konopka wł. d. z Galicyi, E. Wa- 
luBzezyk z Biały,' Ottmar Polmann kupiec z Prus.

(8. K.) W pierwszych dniach ubiegłego tygo 
dnia była Giełda w bardzo dobrem usposobieniu: 
i dla czegóż nie miała być, skoro w tej chwili w 
zewnętrznej polityce nic się takiego nie dzieje, 
coby mogło świat finansowy niepokoić — a że 
sobie deputowani po różnych parlamentach kryty 
kują lub bronią czynności swych rządów, nie i 
dzie za tem, aby Europa miała zaraz stanąć w 
płomieniach. Nareszcie rok się kończy, a rzucając 
wzrok na przeszłość w nim zawartą, giełda ma 
pociechę pewną, bo mimo kwestyi luxemburskiej 
i kwestyi rzymskiej, nie był to rok tak bardzo 
zły; — kursa papierów w ogóle wyższe, — ażio 
na naszej walucie ciążące znacznie spadło, a 
przedsiębiorstwa industryjne i finansowe m ają do 
chody jakich nigdy nie m iały; n. p. Kolej Półno 
cna obiecuje dać okoL 18°/0, Rządowa do 15tu 
franków, Galicyjska 8 złr., a Akcye kredytowe 
do 6 złr. dywidendy; — więc rezultatu są dobre 
i dziwić się wcale nie można, że pod ich wraże 
niem Giełda mogłaby doznać rodzaju zadowole­
nia, które też w jej postaci pełnej zaufaniu na 
początku tygodnia przebijało.

Jednakże zmienność, jak a  w ostatnich kilku ty­
godniach operacyom giełdowym towarzyszyła, nie 
zostawiła im w ubiegłym spokoju, a tym razem 
zmiana frontu miała nader ważną i doniosłą przy 
czynę. Wiadomo, że, jak  to było już zapowiedzia­
ne, toczyła się w Reichsracie dyskusya nad ugo­
dą finansową z Węgrami. Otóż, gdy je poprzedzi­
ły raporta i wnioski komisyi do zbadania tej kwe 
styi wysadzonej, a większość tej komisyi była za 
przyjęciem ugody, uważała Giełda za rzecz pe­
wną, że i w Radzie Państwa wniosek ten więk­
szością głosów po prosta przyjętym zostanie, a 
chociaż zdawała sib ie od dawna sprawę z na­
stępstw, jakie wspomniona ugoda dla Przedlita- 
wii za sobą pociągnie, choć wiedziała, jak  wiel­
kie ciężary spadną na tę część monarchii, pra­
gnęła ona przedewszystkiem, aby ugoda do skn 
tku przyszła i sankcye otrzymała, lecz oraz aby 
środki do jej przeprowadzenia słnżyć mające, sta­
ły się przedmiotem osobnych obrad 

Wątpić można, aby tym życzeniom mogło się 
było stać zadosyć, i aby rozprawy Reichsratu dały 
się były zlokalizować do samej kwestyi ugody; 
z nią bowiem wiąże się sprawa finansowa państwa, 
a raz już na tym polu będąc, łatwo było do prze­
widzenia, że budżet na rok 1868 pominąć się nie 
da. Tak się też stało; i sam p. minister skarbu, 
przemówiwszy za przyjęciem wniosku większości 
komisyi, wspomniał o budżecie, a zarazem napom 
knął o unifikacyi i konwersyi długu państwa, 
dowiódł, że wszystkie te kwestye w ścisłej ze 
sobą zostają łączności. Było w mowie p. ministra 
wiele rzeczy takich, które giełda z zadowoleniem 
>rzyjąć musiała i zapewnienie, że fundusze na po 
krycie kuponu styczniowego są już zebrane, że 
się obejdzie bez powiększenia podatków i procen­
tów, i że deficit nieprzeniesie 50ciu milionów reń­
skich, niewątpliwie dobre wrażenie wywarły na 
giełdzie, któraby już chętnie zostawiła na póż- 
oiejsze czasy rzecz o dodatkowych kredytach.

Lecz z drugiej strony brak stanowczości w mo­
wie p. ministra, wspomnienie o potrzebie zebrania 
pieniędzy nadzwyczajną drogą, o unifikacyi długu, 
o jego konwersyi, więc przewidzenie, że to wszy­
stko nastąpić może, a przy tem niepewność o spo­
sobach użyć się tu mających, wszystko to razem 
nie mogło nie wzruszyć giełdy i sprawiło, że do- 
>re jej chęci zostały zachwiane, a zaufanie zna­

cznie zwątlało.
Na tak przysposobioną giełdę padł jak  grom 

wniosek deputowanego Pergera. Zrazu nie mogła 
sobie giełda zda<$ sprawy z całej doniosłości rze­
czonego wniosku; sądziła, że chodzi o znaczną 
rcdnkcyą procentów przez opodatkowanie kuponów, 
coby może było jeszcze najłagodniejszą formą, 
pod jakąby redukcya wystąpiła; lecż jakżeby znów 
o tem myśleć można, skoro ministrowie i deputo­
wani tak solennie i kilkakrotnie w yrzekli, że 
prawa wierzycieli państwa w niczem nie będą na­
ruszone?

Ale właśnie o wierzycielach ani pomyślał pan 
Perger, gdy żądał, aby w skutek ugody z W ęgra­
mi, dla krajów przedlitawskich nie wyrodziło się 
żadne nowe zobowiązanie pokrywania lub płace­
nia procentów od reszty długu w skutek ugody

niż dotąd ciężary, obowiązku tego na siebie przy 
jąć nie powinna. Cóżby się więc miało stać? — 
W razie przyjęcia podobnego wniosku, wszystkie 
go dumyślaćby się można.

Przyjętym wprawdzie nie został, gdyż na wnio 
sek Dra Bergera, Iib a  przeszła do porządku dzień 
nego, lecz właściwie tym sposobem pogorszyła 
usposobienie giełdy, bo Bie przedyskutowawszy 
wniosku p. Pergera, zostawiła mu całą jego do­
niosłość, giełdzie zaś otwarte pole do domysłów 
a co gorsza, pozbawiła ją  wszelkiej na teraz pod 
stawy.

To też tydzień z najleps2emi chęciami zaczęty 
skończyła giełda w nader przykrem i smutnem 
usposobieniu, które szczególnie na kursie papie­
rów rządowych odbić się musiało. Bez żadnego 
wyjątku spadły one wszystkie, a mianowicie:

Metaliki w w. a. z 53,65 na 52,50.
Metaliki nieopodatkowane z 58,10 na 56,60.
Pożyczka narodowa z 66,40 na 65,25.
5°/0 metaliki z 57,30 na 55,50.
Listy zastawne dóbr rządowych z 106’50 na 

104-50.
Równemuż losowi uległy i pożyczki loteryjne, 

gdyż pospadały:
Losy z 1864 r. z 75-90 na 74.90.

z 1860 „ z 83 20 na 81-60.
„ z 1854 „ z 75-75 na 75-25.
„ z 1839 „ z 151 na 149-50,

a nawet Losy kredytowe, pomimo nadchodzącego 
terminu ciągnienia, spadły z 129*70 na 128-25.

Akcye przedsiębiorstw finansowych i przemy 
słowych mniej wprawdzie zostały dotknięte spad 
kiem, wszelako nie zdołały utrzymać się na do 
brej drodze, która się dla nich na początku ty 
godnia otwierała.

Najwięcej ucierpiały akcye Banku narodowego, 
które spadły z 680 na 674, gdyż sprawy finan­
sowe Państwa nie mogły pozostać tu bez wpły­
wu. Jedne tylko akcye Banku anglo-austryackie- 
go podniosły się z 107*75 do 109-25; z kolei że­
laznych utrzymały się akcye kolei północnej po 
dawnym kursie, przeciwnie:

Kolei rządowej spadły z 243-40 na 239-80.
„ galicyjskiej z 206-50 na 204-50.
„ pardubickiej z 133.75 na 132-50. 

Innych kolei akcye pozostały prawie po swoich 
dawnych kursach; — akcye kredytowe, które już 
były skoczyły do 186-60, wróciły w końcu tygo­
dnia do 184-20, na którym to kursie stanęły były 
w przedostatnim tygodniu.

Gdy pod względem biletów skarbowych wzglę­
dna spokojność panuje, a  w skutek zapewnień 

ministra skarbu nowa ich emisya nie nastąpi, 
spadły w ubiegłym tygodniu wexle zagraniczne i 
monety brzęczące, a mianowicie:

Wexle na Londyn z 122-20 Da 120-85.
„ na Paryż z 48-50 na 48-05.

Napoleondory . . z 9-75 na 9 67.
Srebro . . . .  z 122-25 na 118-75.

jeżeliby teraz Przedlitawia miała ponosić większe |nach  bezowocnym i szkodliwym. Dawniejszy mi-1 lub nawet całkowitego zniesienia konkordatu; udał

Doniesienie galicyjskiej kasy oszczędności.

Z powodu rocznego zamknięcia rachunków, galicyj - 
ska kasa oszczędności na dniu 24 grudnia r. b. o go 
dżinie 12 w południe w kładki na ten rok przyjmo­
wać ,i zwracać przestanie; a dnia 2 stycznia 1868 
działania tejże kasy zwyczajnym trybem znowu się 
rozpoczną.

Z Dyrekcyi galicyjskićj kasy oszczędności. 
We Lwowie dnia 7 grudnia 1867.

( N a d e s ł a n e . )
Kto sobie życzy nabyć przepysznych a przytem ba 

jecznie tanich podarunków na gwiazdkę lub Nowy 
Rok, niech przeczyta w dzisiejszym numerze umie­
szczone ogłoszenie Filipa Fromma w Wiedniu.

IPrasegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

nister wojny hr. R e v e l  daje osobiste wyjaśnię 
nia; twierdzi, że wojska włoskie zawsze strzegły 
bacznie granic, że nigdy nie dawano broni Gari- 
baldemu, że stojące do wolnego’ użycia 15,000 
ludzi były dostateczne do wdania się, i że rząd 
nigdy nie miał na myśli prowadzić wojny z Fran- 
cyą. Twierdzi on, że bezzasadnym jest zarzut, aby 
armia była zdezorganizowaną. Armia była jedno­
litą, karną i ożywioną zaparciem się siebie. Hr 
Revel stara się dowieść, że Włochy działały mą­
drze a nie anarchicznie i rewolucyjnie; a nawet 
w chwilach nędzy i wzburzenia umiały pozostać 
tydzień bez rządu. M e n a b r e a  mówi, że wpraw­
dzie armia nie była zmobilizowaną i zdolną do 
wojny, lecz ani zdezorganizowaną ani rozprzężo- 
ną w karności. Minister wojny potwierdza słowa 
Menabrei co do siły wojsk w październiku, i mó­
wi, [że tylko 5500 ludzi przekroczyło granicę, 
a 13,000 stało nad granicą. Twierdzi on, że armia 
uie była upokorzoną, że zachowanie się jej było 
godnem pochwał oddawanych jej przez ministra 
zpraw zagranicznych, albowiem armia umiała o- 
przeć się nawet uwodzeniom. C r is  p i dowodzi 
bezprawności aresztowania Garibaldego i mówi 
że konwencya wrześniowa Bie potrzebuje być ob 
jaśnianą i wyświecaną, albowiem jest bardzo wyra 
źnem zrzeczeniem się Rzymu i programu narodo 
w ego.

Florencya 15 grudnia. Correspondance ita 
lienne donosi, że M e n a b r e a  zażądał w Paryżu 
wyjaśnienia z powodu mowy Rouhera, a miano­
wicie wyrażenia się jego o królu Włoskim. Inna 
depesza Menabrei wskazuje zmianę położenia za­
szłą w skutku oświadczeń ministrów francuskich 
Menabrea odmawia wskazania głównych punktów, 
któreby mogły sprowadzić zadawalniające rozwią 
zanie kwestyi rzymskiej, zanim nie otrzyma wy 
jaśnień pod względem stanowczych zamiarów 
Francyi.

Florencya 16 grudnia. Opinions mówi: Je ­
żeli, jak twierdzi La Patrie, nie wysłano do rządu 
włoskiego żadnej noty, aby o s ł . a b i ć  doniosłość 
oświadczeń Rouhera, to przynajmniej margr. Mou 
stier dał p. Nigrze u s t n e  wyjaśnienie, które ten 
żę_4 jrze8 łał rządowi włoskiemu.
* Rzym 15 grudnia. Kardynał d ' A n d r e a  wró 

tu. Trzy dzieła włoskie i trzy francuskie 
ieszczone zostały na indexie.
Londyn 14 grudnia. Trzy osoby aresztowane 

wczoraj za podłożenie prochu pod więzienie Cler- 
kenwell, stawały dzisiaj przed sądem policyjnym 
pod zarzutem pospolitego morderstwa. Po krótkiem 
przesłuchaniu, odroczono śledztwo. Ranni w tym 
wypadku, mają się lepiej.

Petersburg- 14 grudnia. Dziennik Moskwa 
który otrzymawszy drugie ostrzeżenie, ’odpowie­
dział na nie w sposób wyzywający, otrzymał za­
raz trzecie ostrzeżenie i zawieszony został na czte­
ry miesiące.

Szneryn 15 grudnia. Zmiany traktatu han 
dlowego mekleubnrsko-francuskiego są przyznane; 
dotyczący traktat podpisany został w P aryżu , a 
tym sposobem usuniętą jest wszelka przeszkoda 
wejścia Meklenbnrgii do związku cłowego.

Madryt 14 grudnia. Dekret królowej mianuje 
margr. Mirt,flores prezesem senatu; inDy dekret 
mianuje 27 senatorów.

Lizbona 15 grudnia. Ze źródeł brazylijskich 
dowiedziano się, że warownia Hamaito jest obsa- 
czoną, a baterye brazylijskie panują nad rzeką. 
Paragwaici uderzyli na obóz pod Tngutir, ale od­
parci zostali z wielką s tra tą ; przeciwnie ze źró­
deł paragwajskich otrzymano wiadomości, że d. 
30 listopada 6000 Paragwajczyków uderzyło na 
obóz sprzymierzonych pod Tngutir. Jenerał Porto 
Alegre, który dowodził w obozie za głównemi o 
kopami, został raniony. 270 oficerów i 3500 żoł­
nierzy sprzymierzonego wojska, zostało niezdol 
nych do walki. Paragwaici trzymali ośm godzin 
obóz w swem ręku i spalili wszystko, czego nie- 
mogli uprowadzić; zdobyli 300 dział i wzięli 1500 
jeńca,

Paryż 15 grudnia. L ’Etendard donosi w te- 
egramie z Brukselli: R o g i  e r  zgodził się na za­

trzymanie teki, a  sądzą, że i F r ń r e - O r b a n  
pozostanie.

Paryż 15 grudnia wieczór. L a  France mówi, 
że podług doniesień petersburskich, na prawdę 
jest mowa o powołaniu jenerała I g n a t i e w a  na 
ministra spraw zagranicznych na miejsce ks. G o r ­

zą  k o w a . —  Bar. Magnus (poseł pruski w Me- 
xyku), tudzież książę Salm z żoną i p. Eloin 
rrzybyli do St. Nazaire i zatrzymają się tam dla 

odbycia kwarantany. — La Patrie zaprzecza do­
niesieniu, jakoby z powodu „zielonej księgi" mia- 
o przyjść do sprzeczki między jednym z mini­

strów francuskich a p. Nigrą. Sądzi ona, że na­
wet ułożenie księgi zielonej nie da powodu do 
żadnego sporu.

Bruksella 15 grudnia. Potwierdza się , że 
minister skarbu i minister spraw zagranicznych 
oddali królowi teki swoje do dyspozycyi, lecz 
prawdopodobnie król zagodzi nieporozumienie. 

Florencya 15 gruduia. W izbie deputowa- 
ych F a b r i  broni teraźniejszego miuisterium; 

mówi on, że ministerium Rattazzego chciało iść do 
Szymu, aby w 10.000 żle odzianych ludzi stawić 

czoło wojsku francuskiemu Broni on parlamentu 
przeciw zarzutowi, iż nieprzezornie zredukował 

nie pokrytego; — co inuemi słowami znaczy, żel siły zbrojne; nazywa udział ochotników w woj-

Do doniesienia telegraficznego o posiedzeniu 
w y d z i a ł u  b u d ż e t o w e g o  w Wiedniu nic do­
dać nie możemy. Członkowie komisyi nie zgodzili 
się na dalszy tryb obrad w Radzie państwa, a lubo 
josłowie polscy zasiadający w wydziale, przed­
stawili potrzebę zwołania sejmów, nie podobna je ­
dnak przewidzieć, czy żądania ich oduiosą skutek. 

Po przemówieniu Deaka i ministra skarbu p. 
onyaya, przyjął wreszcie i s e j m  w ę g i e r s k i  

na niedzielnem i poniedzialkowem posiedzenia u- 
stawy o długu państwa i o traktacie handlowo- 
cłowym. Tak więc obie reprezentacye państwa u- 
iończyły już obrady nad ustawami zasadniczemi. 
Okazało się jednak przy głosowaniu, że w Wę­
grzech istnieje silna opozycya przeciw ugodzie fi­
nansowej, albowiem ustawa o długu państwa prze 
szła 229 przeciw 110 głosami; prócz tego 60 po­
słów nie było obecnych a 12tu wstrzymało się 
się od głosowania.

Również i w sejmie węgierskim minister skar­
bu przedłożył ustawę, w której przed uchwale 
niem budżetu żąda tymczasowego upoważnienia 
do ściągania podatków na dalsze trzy miesiące.

Dotychczasowe wybory do s e j m u  k r  o ac  k i e ­
g o  po największej części padły na unionistów, 
tj. zwolenników ugody z Węgrami.

Nowy poseł austryacki przy stolicy papieskiej 
r. C r i v e l l i ,  wyjechał już do Rzymu na posadę 

dwoją. Nie potwierdzają się dotąd pogłoBki, aby 
I oseł ten miał sobie powierzoną sprawę zmiany

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  18, grud. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł

żądają płacą

109 107
— nowe obr. „ 114 U l

Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. 100 złr.

71 69
404 396

Ruble ros. za 100 rsr. 168 164
Talary prs. za 100 tal. 180 175
Bankn. pr. za 160 złr. 85 83
Srebro nowe austr. . 130 118
Dukat ważny . . . & 80 5 65
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs.

9 75 9 55
10 — 9 81

Listy galic. nowe z k. 83 81
» » stare „ 86 85

Oblig. indem. „ G6j 64J
Ak. k.g.bez k.idyw. 
„ L. Cz. z całą wpł. 

Listy banku hipot.

307 303
171 1C6
95 94

W ie d e ń  16 grud.
&j Metaliki na w. a. 63 40 53 30
n Pożyczka naród. 66 40 65 30
„ Metaliki na m. k. 65 60 55 30
„ Obi. ind. niż. Aust. 90 50 89 50
o n czeskie. 91 — 90 _
n n węgierek. 70 50 69 50
„ „ chor. i b. 71 - 70 -

5jj Obi. ind. galioyjs. 
„ buków. 

„ „ siedmg.
Pożyczka głod. gal.

Listy zastawne.
5g Banku nar. losow. 
4g Galicyjskie . . 
&j» Węgierek, los. 
5g Boden Cr. austr. 
Pośyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ .  .  185*
. .  .  I860
, ,  .  1864
„ Como-Rente.
„ Kredytowe .
„ żegl. par. na D. 
„ Ks. Esterhazy 
„ Księcia Salm.
» . n Palfy-„ ks. Klary . .
„ hr. St. Genois 
„ miasta Budy 
„ ks. Windischg.
„ hr. Waldstein.
„ hr. Keglevich.
„ Rudolfa . .

żądają płacą

64 35 63 50
64 25 63 50
64 35 63 60
99 76 99 25

96 60 96 30
78 50 77 50
90 — 89 75

103 50 102 50

149 75 149 35
73 75 74 35
81 30 81 15
74 80 74 60
33 — 21 50

138 75 128 25
87 86 —

118 — 115 ■__
33 50 32 ___

24 75 34 25
37 — 26 ___

35 75 25 25
35 35 34 75
17 60 16 50
20 75 20 25
14 — 13 50
13 60 12 25

Mdąj* pUtoą-
Akc. bank. i przem.
Banku naród, austr. 675 673
Zakładu kredytów. 184 50'184 30
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

484 - 483
1705 1700

„ rządowej fr.-a. 241 80 341 60
» zachodniej c. El. 140 50 140 —
„ Pardubickiej . 133 -- 132 60
„ południowoj . 
„ Galicyjskiej .

173 — 171 76 
264 75 204 25

„ Czerniow. . .
Oblig.pierwszeństw. 
Kol. Ces. Elż. 5! za

168 50 168 -

-  — — 100fl.k.m. 101 _ 100 50
„ (sr.pr). 100 fi. w. a. 89 35 88 75
„ (Emis. 1863) „ „ „ 

Kol. Rząd. St. 500 fr.
87 — 86 50

121 50 130 50
„ „ „ Emis 1887 „ 

Kol. połud. St. 600 fr.
116 - 115 75
103 25 103 75

„ Bony 6® 1675-1876. 
Kol.pół.C.F.lOOfl.k.m.

212 — 
90 75

211 50 
90 25

„ „ „ za 100 fi. w. a. 88 60 88 —
^  r ^ sreb- z,* »Kol.Głog. za 190 fi k m.

107 — 106 60
73 — 73 —

Kol. zachód. Czes. za
300fl.a. w. sr.lCO fi. w. a. 90 - 89 50
Kol. połud-pół-niem:
— 6} — za 100 fi. 79 60 79 —
-  — w srebrze „ 88 75 88 —

łądajł plac*
Kol.Gal.K.L.800 fl.w.a

w srebrze 5 | ,za 100 98 — 97 50
Kol.Gal.K.L. Emis. II 90 — 89 60
Kol. Lw. Cz.po 30011.
— (wsr. 6» za fi. 100.) 
„ „ „ Emisya 1867.

81 50 81 -
85 50 85 -

„ Grac-KOfl. za 150 fi.
— (wsr. 4JJ zafl. 100 76 — 74 50

Kol. 1. Sied. fi. 200 a. w. 81 50 81 —
„ półn. czes. po 300 fi.

a. w. w sr. po 5 ° za 100„ 90 50 89 60
Tow.Żegl. par. naDu: 
— — za n. 100 m.k. 98 50 97 50
Austr. Loyd fl.10Um.ti. 92 — 40 —
Kol. Czes. po 300 fi.
— (w sr. SgzalOOfl.) 91 — 90 —

Waluty.
Cesars. korony. . . — .— — —

„ dukat na wagę f 5 77 6 76
„ obrączk. 5 77 6 76

Złoto al marco ..  . 5 75 5 73
Napoleondory . . . 9 71 39 70
Fryderyki............... 10 30 10 10
Luidory (niemieckie) 9 90 9 85
Suweryny angielskie 12 20 13 15
Imperyały rosyjskie 10 6 10 -
Srebro ................... 119 76 119 25
Srebro, kupony . . 119 75 119 25
Talary związkowe . 1 795 l  78;

żądają płacą
Pruskie bilety kas.. 1 78| 1 78J

L w ń w  13 grudnia.
Dukat holenderski . 5 74 5 67

„ cesarsk i. . . 5 77 5 71
Pólimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

9 99 9 88
1 87 1.63

» PUP „ 1 67 1 64
Talar pruski . . . . 1J79 1 76
Listy gal. b. kup. w. a. 79 67 78 83

i> i, m. k. 83 44 82 69
Listy zast. banku hip. 94 92 94 —
Obligi indem. b. kup. 65J33 64 58
5g Pożyczka naród. 66 25 65 62
Akc. kol. gal. b. kup. 216 17 304 50

„ „ lwow.- czer. 169 83 167 50
Akcye banku hip. gal. 75 50 72 75

W a rs z .  14 grudnia.
Listy zast 1 ser. rub. 79 10 78 60

« * 2 ser. „ 68 60 68 25
kupon „ __ — 1 91 i

Listy likwidac. „ 57 — 36 75
kupon „ — — -  155

Pożyczka r. 1865 „ 118 50
r. 1866 „ 113 | 112 —

Kolej warez. wied. „ 68 50 68 —
„ warez. byd. „ 55 61
, warez. teresp. 60 50

się on na posadę swoją po prostu dla tego, że 
takowa po odwołaniu bar. Hubnera była opró­
żnioną.

Rząd francuski nie zaniechał myśli o konfe- 
rencyi, bo jak  donosi L'Etendard, posłowie Rosyi, 
Anglii, Prus i Austryi m ają się zebrać u margr. 
Moustiera, celem naradzenia się nad podstawami 
przyszłej konferencyi. Jeżeli przeto te pięć rzą ­
dów zgodzi się na te podstawy, oczywiście że 
cała konfencya będzie tylko prostą kornejyą. 
Opinione donosi, że Anglia i Prusy dały gabine­
towi włoskiemu skazówuę, aby w razie nieprzyj- 
ścia konferencyi do skutku, wrócił do konwencyi 
wrześniowej.

Spór wło8ko-francuski będzie miał w tej chwili 
to następstwo, że miejsce p. Nigry zajmie w Pa­
ryżu p. Visconti-Venosta, gdyż między Nigrą a 
Rouherem miało przyjść do cierpkich przymówek.

Rozprawy Izby deputowanych we Florencyi nie 
przyniosły dotąd faktycznego reznltatu. Są one 
jakby tylko ścieraniem się stronnictw ministery- 
alnych i opozycyjnych na polu wypadków doko­
nanych, a nie na polu obecnego położenia.

Po drugi raz pojawiła się dziś wieść o powo­
łaniu jenerała Ignatjewa na ministra spraw za­
granicznych w Rosyi. Nominacya ta miałaby z te­
go powodu wielką w agę, iż jen. Ignatjew, poseł 
rosyjski w Konstantynopolu, jest dokładnie obe­
znany ze stosunkami Wschodu, co nasuwałoby 
przypuszczenie, że sprawy wschodnie przeważne 
zajmowałyby pod nim miejsce w szeregu spraw 
zagranicznych.

W  Belgii wynikła kryzys ministeryalna, której 
powodem fortyfikowanie Antwerpii. Ponieważ mi­
nister skarbu dał słowo, że nie będzie żądał od 
Izby kredytu, a minister wojny domaga się na 
cel powyższy 80 milionów franków, przeto między 
obu ministrami przyszło do nieporozumień, które 
król usiłuje zagodzić.

Minister wirtemberski V a r n b U h l e r  oświad­
czył się w Izbie depntowanych przeciw przystą­
pieniu do Związku północnego. Organa urzędo­
we pruskie rzekły na to, iż Prusy bynajmniej nie- 
chcą nalegać na to przystąpienie, a powodem te­
go jest może depesza francuska, o której mówi 
Journal de Paris. Rząd francuski miał podobno 
dać poznać w Berlinie, iż niedopuściłby takiego 
naruszenia traktatu prażskiego pod względem li­
nii Menu.

M atnie depesie teiegraiicine „HusaJ*

Wiedeń 17 grudnia. Dzisiejsza Gazeta wie­
deńska naznacza pogłoski o mającej nastąpić ope- 
racyi finansowćj na cele militarne tudzież o za­
miarze podwyższenia podatku od kuponów, jako 
zmyślone.

W iedeń 17 grudnia. Na dzisiejszem posie­
dzenia Izby deputowanych, minister skarbu wniósł 
projekt rządowy względem pozwolenia na s p r z e ­
d a ż  własności nieruchomej publicznej w wyso­
kości 15 milionów złr., tudzież kilku zmian co do 
opodatkowania c u k r u  i napojów s p i r y t u s o ­
wy c h .  Projekt rządowy względem oznaczenia 
wejścia w życie ustaw zasadniczych, uchwalony 
został w trzecim odczycie bez rozpraw.

Paryż 16 grudoia, wieczór. W Ciele prawo- 
dawczem dzisiaj P i c a r d  wniósł trzy żądania in- 
terpelacyi: jedna tyczyła się tych depesz zielonej 
księgi (włoskiej), których nie było zamieszczo­
nych w księdze żółtej (francuskiej); druga pytała 
o zakaz dzienników włoskich i niemieckich; trze­
cia tyczyła się finansów miasta Paryża. R o n  h e r  
oznajmia, że rząd wniesie niebawem projekt usta­
wy względem zniżenia taksy telegramów. L a  P a­
trie i L'Etendard  zaprzeczają pogłosce o wysła­
niu posMTłłancuskiego do Mexyku. — La Presse 
pisze: Posłowie mocarstw zebrali się wieczorem 
u margr. Moustiera.— We czwartek rozpoczną się 
w Ciele prawodawczem rozprawy nad ustawą o 
służbie wojskowej.

Florencya 16 grudnia wieczór. Dzisiaj w Iz ­
bie deputowanych C r i s p i mówiąc przeciw rządo 
wi francuskiemu, nagania słowa Rouhera, który 
spotwarzał zwyciężonych. M i n g h e t t i  i V i s c o n -  
t i-Ve n o s t a wyjaśniając swój program, podczas 
kiedy byli ministrami, nadmieniają, że przeprowa­
dzenie przeciwnego programu jest powodem dzi­
siejszego złego. D e p r e t i s  objaśnia historycznie 
układy prowadzone dla utworzenia gabinetu Cial- 
diniego.

Londyn 16 grudnia. Urzędownie donoszą, że 
od wczoraj zdarzyły się trzy przypadki podpale­
nia przez Fenistów. Rząd zawezwał obywateli do 
pełnienia dobrowolnej służby konstablów. Przesłu­
chanie więźniów z wypadku podłożenia miny, od­
roczone.

Kursa. W i e d e ń  17 grudn. godzina 2 po połud. 
detali ki 55 85. — Pożyczka narodowa 65-— 
Aisy z roku 1860 82-— .— Akcye banko 677!— 
Akcye kred- 184-80. Londyn 121-10. — Sier ro 
'19--—.—  Dukat 5-75.

P a r y ż  17 grudnia, wieczór, 
kuponu.

Renta 68-75, bez

ODPOWIEDZIALNY RKDAKTOB I WYDAWCA

A.ntoni Mil o btt ko u s ki.

P ociąg i osobowo n a  ko lejach  Żelaznych  
od Wgo Czerwca r. b.

O d c Is o ń z Ą  t 
z Krakowa do Wiednia , Wrocławia ł-IO rano; 3.S0 po 

poindniu — do Warszawy i Wrocławia o god? 
8 rano — do Lw ów , 10.80 t*ao; 8.30 wieczor­
ek) Wieliczki 11 r* . 

z Wiednia do Krakowa 7.15 ramo; s.3o wieczói: 
t Granicy  do 8zczakowy o godzinie 11.w  przed połe 

dniem; 3.5 po południu, 
iśzczokowy do Krakowa  3.51 po południu;

'A3 Lwowa do Krakowa 6.10 rano; 6.80 wieoaór;
5 Przemyśla  do Krakowa 9 rano. 
i  Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
s Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

^rzyefiodzą:
lo Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—s Wro 

ctawia o godzinie 8.46 .-ano — % \frodaw ta  
Warszawy, Mysłowic i tSzczakowy 6.21 wieozOr 
ze Lwowa 3.51 popołudniu; 8 .1 1 rano-- z Wie­
liczki 6.16 wieczói. 

io Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
lo Lwowa z Krakowa 8.S9 rauo; s.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa 6.17 :anu, 7.37 wieczór.



CZAS z Środy 18 Grudnia 1887.

 ’Z aproszenie’ __
do prenumeraty na III i IV kwartał

„Przeglądu Polskiego,"
pisma m iesięcznego poświęconego histo­

ry i, literaturze i  polityce.
Cena prenum eraty rocznie 12 złr. —  ct.

półrocznie 6 —
kw artalnie 3 

Zeszyt pojedynczy kosztuje 1 „ 50 „
A dm inistracya „Przeglądu Pol­

skiego" przy ulicy Gołębiej pod L. 1731 
w Krakowie, ma jeszcze w zapasie kom­
pletny  zbiór zeszytów z I. i II kw artału  
roku  ligo . (1964-3-5)T

Nakładem księgarni
W. 1. Siissm anna i Syna  |

w  P o z n a n i u ,
Rynek N .80 , 

w yszła i we wszystkich księgarniach jest 
do nabycia:

NOVA LOTERYA DLA DZIECI,
ułożona z dziejów polskich, no­
we wydanie illustrowane 72 her­

bami krajów dawnej Polski, 
w eleganckiem  pudełku.

Cena 1 talar 80 igr. czyli 8 ■ł r .  w. a. I
T a  bardzo pouczająca g ra  dla m łodzie 

ży, jest tern korzystn iejszą dla tejże, gdy 
razem  z n ią  i starsi się bawią.

H. 1. Silssmann i Syn  
(1957—3)T w P o z n a n i u .

O b w ie s z c z e n ie -

Przy Radzie powiatowej w Brzesku, 
js3t do obsadzenia p o s a d a

S e k r e t a r z a .
Ubiegający się o takową, zechcą naj­

dalej do 30 g o  Grudnia wnieść swoje po 
dania, potrzebnemi dokumentami zaopa­
trzone, na ręce podpisanego Prezesa tejże 
Rady i osobiście się przedstawić w W oj­
niczu. W ysokość rocznej płacy dopiero 
na pierwszem walnem zgromadzeniu Ra 
dy powiatowej oznaczoną zostanie.

Władysław Dąmbski 
(1962- 4 )1' w W o j n i c z u .

LOSOW KREDYTOWYCH
których ciągnienie odbędzie się

d n i a  2 g o  S t y c z n i a  t § 6 8  r .*
wystaw ia i sprzedaje Dom bankowy

F. J. KIRCHMAYER i SYN
w K R A K O W I E .

M e ta lo w e

Pióra do pisania

(1 9 7 2 -3 -)T

dobrego gatunku -45 c. za 4 2  tuzinów
lepszego „ 4 0  „ „ „ „
najlepszego „ 6 0  „ „ „ „
w najrozmaitszym wyborze, jako też i ta­
nie gatunki, z których 42  tuzinów 4 8  

do 3 5  cent. kosztnją.

w  Wiedniu am Lichtensteg
u E .  B u l f t l e r a .

(1813-9-)

Ważne doniesienie dla Sza­
nownych Gospodyń!

Cech rzeźniczy Krakowski zajmujący 
jatki sw e przy kościele XX.A)ominika- 
nów, zawiadamia niniejszóm, że sprze­
daje tak jak dawniej:

Mięso z grubego w o łu  po 
centów 20  za 1 funt wa  

ffi wiedeńskiej.
'1913-1-2)T  i

(1994)

So eben eingetroffen bei F. B a u m g a rd te n  in  K r a k a u
Pracht-Bibel, illustrirt von G i i i§ t a v  S t o r e .

E r s t e — D r l t t e  L i e f e r u n g

C es. k ró l.
KOLEJ

K A R O L A !III

uprzywil.
GALIC.
LUDWIKA.

K o n k u r s
N. 1011

Zwierzchność Gminy miasta Myślenice, 
podaje do powszechnej wiadom ości ro z-1 
pisanie konkursu, w celu obsadzenia po­
sady lekarza miejskiego w m iejscu, z naj- 
wyraźniejszem życzeniem akuszera ekza- 
m inowanego z roczną płacą 1 8 9  Złr. w. 
a. i deputatem 5ciu sagów drzewa mięk­
kiego, z terminem do 31 Stycznia 4 8 6 8  r. 

Zwierzchność Gminy miasta Myślenic.
Dnia 14 Grudnia 1 8 6  7 (1984 -3)

Środek odrazu uśmierzający m igrenę, ból 
głow y gwałtowny i newralgija, zwany

O B W I E S Z C Z E N I E .
Zwraca się uwagę posiadaczy

Not tymczasowych
(lnterimsscheine)

na Akcye n iej Emisyi
e. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiej Karola Lu-| 

dwika z 30-proc. wpfatą,
że odnośnie do Obwieszczenia z dnia 9 Czerwca r. b.

d a l s z a  w p ł a t a  7 0 - p r o c e n to w a ,  
przypadająca w d. 20 Grudnia r.b. 1868.

do d. lO  S ty czn ia  I 8 6 §
(1995 -3)T

uiszczoną być winna. 
W iedeń dnia 9 Grudnia 1867.

C. k. uprz. kolej galic, Karola Ludwika#

-SI grouse
Illuatrationen  1 M T P rach tv o lles  F e s t g e s c ł i e n k .^

41 grosse
lIlustiationeD

Marclien, iiinstrirt von CWiistfiv Dore*
Pre is 

fl. 1 -20.

-------- --------------------  (1993)
V orrathig bei F. B a u m g a rd te n  in K rakau.

Preis 
fl. 3-30.

Jest to l e k a r s t w o  n i e w i n n e ,  a wy­
łącznie roślinne, pochodzi z Brazylii; stara-1 
niem pp. Qrimault et Cie do Francy i spro­
wadzone Sprzedaje się w pudełkach po 12 
pakiecików wraz z przepisem zażycia onych- 
że w języku polskim. (19 2 7 -3 -2 8 )

K ażdy  pakiecik opatrzony jest podpi­
sem : „ Orimault et Cie.*

Dostać można w Krakowie w aptekąch 
p. Brunona Miczyńskiego i w aptece „pod 
B arankiem " p. Redyku  we Lwowie w ap­
tekach pp. Zygmunta Rtikera , Berlinera i 
Piotra Miko łasza] w Brodach w aptece p. 
Frantosa: w W iedniu w okładach  mate- 
ryałów  aptecznych pp. Raabe i ROder.

U U |I U  17 I C U l l l l l l

Podarunkiem na Gwiazdkę
jest niezawodnie

1.000 Dukatów w zlocie,
które można wygrać

z 5 0  c n t .  za 1  L O S  (na 5  Losów jeden bezpłatnie)
na ciągnieniu

w  dniu 21 Grudnia 1867.
Losy te są jeszcze w m ałej ilości do nabycia
u J  O li .  C .  S o t h e n  w W i e d n i u ,  Graben Nr. 13. 

i z temi samemi korzyściami u JAM  BARTLA w Krakowie.
M a j  w y b o r n i  e j  # * e

W iedeńskie

glansowneCzernidło na buty
bez kwasu siarczanego, 

w yrabiane w fabryce
W . MŁollegera

w W iedniu, Theresianumgasse N. 6, 
nadaje  butom  n a j p i ę k n i e j s z y  po łysk  i 
i czarność, n igdy  nie w ysycha, pozostaje  
przez w iele la t m iękk ie  św ieże i zachow uje 
skórę  w najlepszym  stan ie . (1864-i>-12)T 

PHT" O ćsprzad a jący  o trzy m ają  znaczną 
zniżkę, zam ów ienia z prow incyi z a  p o ­
braniem  należytości szybko się załatw iają.

SPÓŁKA
Bniński, Chłapowski

Połączen ie.  -  stan ie  c iek łym  pierw iastków
w yrab iających  k rew  i kości, ła tw ość z ja k ą  ten 
śro d ek  daje się upodobnić  p rzez  na jdelikatn ie jszy  
żo łąd ek , w reszcie nazw isko zaszczy tn ie  znane 
w dziedzinie um iejętności sam ego w ynalazcy, oto 
są  zalety , k tó re  zje‘d n a ły  tem u p repara tow i uzna­
nie w całym  świecie. Fosforan Żelaza przyw ra  
ea

p

PODARUNKI na GWIAZDKĘ!’
M a j t a ń s z e  m i e j s c e  s p n e i l a i y

prawdziwych złotych i srebrnych, damskieh i męzkicb klejnotów.
Goilne uwagi dla każdego"®®

k le jn o ty  w y r a b ia n e  s ą  w e d łu g  n a j n o w s z y c h  p a r y z k i c h  w z o r o w .  K a  y  
k le jn o c ik  j e s t  o p a t r z o n y  z n a c z k ie m  k o n t r o l i  c k .  u r z ę d u  p r ó b ie r c z e g o  w  W ie d n iu .
Przedmioty z 43-łutow ego srebra, okryte złotem Nr. 3  tak trwale, jak gdyby 

całe ze złota były, a kosztują tylko t r z e c i ą  c z ę ś ć .
Jiflńru^zki do ^am P° ® z r̂* ^  ^UdllLUdAftl UU<0 -lw ft fi m  19.

w  P O Z N A N I U .
uwiadamia PP. Akcyonaryuszów, iż wartość kuponu za rok 1 8 6 7  ustanowioną

została na ta larów  ośm. 1
P ^ K u p o n y  te płatne są od d n i a  d z i s i e j s z e g o : - ^ ® ®

w Poznaniu W Kantorze Spółki. 
w W arszaw ie  dto W go IŁronenberga.
w K rak ow ie  dto „  H elcia .
w e L w ow ie dto „  M- R achm ielM iesesa,
w W iln ie dto „ S. H . H eym an a  et U.|

Poznań dnia 3 0  Listopada 4 8  6 7. (1 9 6 0 -3 )T

. , 18, k ró tk ie  po  złr. 6, 8, 10, 12,zegarków 15, długi* po złr. 10, 12, 15, 18, 24 .
Pierścionki, g ład k ie  emaliow . lub z kam ie­

niem  po zlr. 1, 20, złr. 2, 8, 4, 6, złr. 
Sygnety g ład k ie  emaliow. lub  z kam ieniem  

po złr. 2, 3, 4, 6.
Krzyżyki g ład k ie  em alio, lub z kam ieniem  

po złr. 2, 3, 4, 6 złr.
Bransoletki g ład k ie  em alio, lub z k am ie­

niem  po  7 złr. 9 złr. 12, 15.
Guziczki do rękaw ów  g ład k ie  emaliow. lub 

z kam ieniem  p*o 2  złr., 2 zlr. 50, 3, 4, zl(. 
Broszo i kolczyki g ład k a  emaliow . lub 

z kam ieniem  po z łr. 8, 10, 12, 18.
Brosza lub kolczyki sam e połow ę pow yż­

szej ceny.
Medaliony g ład k ie  złr. 2, 3, 5, emalio.

lub z kam ie, albo  pe rłą  po  z łr. 3, 4, 6. 
Srebrne łańcuszki do zegar., k ró tk ie  złr.

3, 4, 5, 6, 8, 9, 10 d ług ie  złr. 6, 7, 8, 9, 10. 
Przedmioty z 14 karatowego złota. 
Pierścionki g ładk ie , em alio, lub z kam ie 

niem  złr., 2 5 0 , 4 , 6, 8, 1<\
Sygnety.,...................4 '50 6, 8, 10, 12, 15.
Sygnety d a m sk ie . . . 3-50, 5, 7, 9 ,1 1 , 14. 
Łańcuszki zeg. k ró tk ie  złr. 20, 25, 30, 40, 5 >.

„ „ d ług ie  z łr. 30, 35, 40, 50, 60.
Brosze i kolczyki gładk ie , em aliow ane lub  

z kam ien iem  złr. 18, 2&, 30, 35, 40. 
Medaliony gładk ie  em aliow ane lub z ka ­

m ieniem  złr. 8, 10. 15, 20, 15.
Krzyżyki...................złr. 3, 5, 8, 10, 15.
Serduszka...................złr. 6, 8, 12, 13.
Bransoletki . . . .  złr. 18, 24, 30, 36. 
Przedmioty z 1§ karatowego złota. 
Pierścionki zło te  emaliow. lub z kam ien ia­

mi złr. 4, 7, 10, 15, 20.
Sygnety ....................... złr. 6, 8. 10, 15, 20, 25.
Łańcuszki do  zeg ark a  k ró tk ie  złr. 25, 30, 

40, 50, 80, 100.
Łańcuszki do zegarka  d ług ie  złr. 40, 45, 

60, 80, 100, 125.
Brosza lub kolczyki g ład k ie  emaliow. lub 

z kam ieniem  złr. 25, 35, 55, 85, 100. 
Medaliony g ład k ie  emaliow. lub z kam ie­

niem złr. 10, 12, 15, 18, 25, 30.
Krzyżyki..............................złr. 4, 6, 10, 12 ,18 .
Serduszka..............................złr. 8, 10, 18, 24.
B ransoletki .....................z lr. 24, 30, 36, 48.
K l e j n o t y  n a  zaręczyny  lub  na podarunk i 
ślubne m ogą być dostar.-zone znapisam i imion

wumu  XV C4./VC7 U, » m. iuhuiuhvwi-wcwh.,
w B rodach w ap tece  p .Franzosa; w Poznaniu 
w ap tekach  p. Elsnera i Monkiewicza w W ie ­
dniu w Składach  m ate ry a łó w  ap tecznych pp. Raa- 
be i Róder. (1928-2-)

łają się opłacone. 

(1 8 9 0 -3 -8 't T

Najlepsze i najtańsze zegarki.
W szystk ie  zegark i opatrzone są  znakiem  kon­

troli c. k . urzędu  prob ierczego  w  W iedniu.

Regulowane zegarki Genewskie 
z Jednorocznem zaręczeniem; mo­
żna być pewnym ich regularnego 

cliodu.

Do każdego  regulow anego zeg a ik a  doda­
je się  k a r tk a  po rę  czująca.

A by  wiele sprzedaw ać trzeb a  tanio  sprzedaw ać.

Ceny fabryczne z 5J znizka.

Srebrne  cylindrow e zeg ark i z 4 rubina. złr. 10.
„ z zło tym  brzegiem  odsk ak u jące  złr. 13,14.
„ z podw ójną  k o p e r t ą ..................... zlr. 15 ,17 .
„ ze szkłem  krysz tałow em  . . . z łr. 15, 18.
„ ankrow e 15 r u b in ó w e .....................z łr . 10, 19.

S rebrne ankrow e z podw ójną k o p e rtą  15 r u ­
binów, złr. 19, 23. 

„ „ z  k ryszta. szkłem  . złr. 19, 25.
„ w ojskow e z podw ój, koper. . . złr. 28, 36. 
„ rem onto iry  z k rysz . szkłem  . . z łr. 20, £0.

Z łote z Nr. 3 cylindrow e z 8 rubin  . złr. 80, 33. 
„ „ z e  z ło tą  k o p e rtą  wew. 8 rub  złr. 37, :■ 8.
„ „ dam skie z 8 ru b i..................... zlr. 27, 30.
„ „ e m a l io w a n e ...........................złr. 3 1, 36.
„ „ d i a m e n t a m i ...........................złr. 45 ,48 .
„ „ z podw ój, k o p e rtą  . . . . z ł r .  45 ,49 .
„ „ ankrow e 15 rub i . . . .  złr. 45, 65.
„ „ ankrow e z wew. kop . z ło tą  złr. 40, 60.
„ „ podw ójną  k o p e rtą  . . . złr. 55, 6<>.
„ „ z podw. k opert, złotem i złr. 65, l ;  0.
„ „ r e m o n to i r y ......................... z łr. 70, ICO.
„ „ z  podw ójną k o p e rtą  . . złr. 1*0, 200.

C hronom etry  praw dziw e ang ielsk ie  złr. 170,4 0.

[Zgubionym
1 8 3 9 ,  Serya 5 8 3 6 , Numer 1 1 6 ,7 1 9 .  
Znalazca zechce takowy oddać do Kanto­
ru w w. F. M. tŁ irchm  a je r  a 
* Syna  W Krakowie, gdzie stósowną 
otrzyma nagrodę. ( i9 9 6 -3 )T

Ostrzega się zarazem, aby nikt tego  
Losu nie nabywał, albowiem poczynione 
są kroki celem amortyzowania tegoż.

Na g w ia z d k ę !
O w oce smażone w pudelkach K o i l t -

| ] ) o t y ,  O w o c e  w m u s z t a r ­
d z i e  przyprawiane do mięsiw. D a k ­
t y l e ,  K o d z e n k i ,  m i g d a ł y .  
C y k a t y ,  P o i u a r a i i c z k l ,  
p o m a r a ń c z e  w c u k r z e  
s m a ż o n e ,  f i g i ,  J a b ł k a  t y -  

{ r o l s k i e ,  A r a k ,  R u m ,  W ó d ­
k ę ,  L i k w o r y  krajowe i zagra­
niczne. Oraz wszelkie inne towary ko­
lonialne p oleca: (1915-i - 3 ) T .

Handel owoców włoskich
J .  F E ik l i t s c h a

przy ulicy Grodzkiej Nr. 85 .

I fłllY k łlirY T  m ożna wyleczyć radykalnie 
U  l i p  ŁU.I y  przez użycie elektro-medy- 

lcznego b a n d a ż u ,  w ynalazku D r. Marie 
m ającego przyw ilej na lat piętnaście.

W  P aryżu  na u l ic y  de 1’A r b r e - e e c ,  44; 
wKrakowie w a p te c e  P .  B runona Miczyń- 

akiego; we Lwowie w aptece P. P io tra 
I M ik o la s Z a ;  w  Poznaniu w a p te c e  p . M an- 
I k ie w ic z a .  (15  29)

Prócz w ym ienionych k ażdy  inszy 
g a tu n ek  zegarków  w edług życzenia.

Na każdym  zegarku  na żądan ie  m oże być 
w y ry ty  herb  lub m onogram .

Nie obciągnione zegark i o 2 z łr. taniej- Bu­
dziki 5 złr. ze zegarem . 7 z łr. S rebrne w y­
tw orne zeg ark i z p o rtre tem  J .  C. K. M. po 
15 złr.

Odsprzedającym dalsze ustępstwa.
Na żądanie posyłam  Zegarki i przedm ioty klejnotowe do w yboru za pobraniem  
należytości i zwracam  pieniądze natychm iast pocztą za niezatrzym ane towary. 
Polecenia wypełniam  szybko za nadesłaniem  gotówki lub pobraniem  pocztą, 
i każden zaszczycający mnie obstaluukiem , może być pewnym  najrzetelniejszćj

i najszybszej usługi.
S tare  zegarki, stare złoto i srebro przyjm uję po najwyższych cenach za­
miast w ypłaty, również chętnie kupuję za gotówkę. ( i8 7 8 -4 - i2 )T
Na listowne zapytan ia  odpowiadam  natychm iast, dając zaręczenie n a j t a ń ­
szych cen. — Rozsyłki na w szystkie strony m onarchii.

g J^ f^ S p rzed aż  hurtow na i c z ę ś c io w a .^ ^ l
„Filip F rom m , Hoher Marki 1 1 , Galvagnihpf, II. Stok, W ien.“

Porto  wynosi na przesyłkę do I funta w całej m onarchii 20 do 25 
'P ostuku je  się zdolnyełl Zastępców  na prowincyach.

Wiedeń
1 8 0 6 .

Paryż
1863.

Londyn
1863.

M n i c l i ń w
1815.

MUdling
186-1-

Najtańsza i najlepsza Bielizna w świecie!
W ie lk ie  zn iżen ie cen

pierwszej i najw iększej w W iedniu istniejącej fabryki p łó tna lnianego, 
L u d w ik a  M odern  w W i e d n i u ,  T uchlauben N r. U .

Dla dam, mężczyzn i dzieci po najtańszych wyprzedażnych cenach.
Za praw dziw ość, d o b rą  robotę, d o bry  k ró j zaręcza się  , pom im o tak  zniżonych cen, k tó re  
k ażdego  zadziw ią, a  p rzy  najm niejszej p rób ie  do  dalszego zakupna  spow odują. Zam ów ienia 

ro zsy ła ją  sie  we w szystk ie  stro n y  odpow iednio do  w szelkich w ym agań.
“ K oszule, k tó re  n iedobrze  leżą, lub się  n ie podobają , m ogą na tychm iast być  zw rócone. 

Ceny state, nawet dla odprzedających niezmienne.
Gotowe damskie koszule najpiękniej­

szej roboty ręcznej:Gotowe koszule męzkie najlepszej ro­
boty ręcznej: za“ j“8t

P łócienne  z białej p rzędzy  . . . 2-50 1-80
C ienki g a tu n ek  z zak ładkam i 4 - 5

I C ienkie°irlandsk ie  lub  rum bur, . 5 ' -  
d to  ho lendersk ie  p łóciennne . 5- - 
d to  rum b. ręczn. p rzędziw a . 7-60 

N ajcieńsze rum b. n a jp ię . ręcz. rob. 10 '— 
Z najcień. belg. p łó tna  ba tyst. . 12 — 
Z siczególnem i haftam i najnow . 7,

8 do 9 złr.
N ader c ienk ie  najnow sze z  poprzeecz. 

zak ładkam i 5-50, 6-50 do 7 złr.

2 30 
2-80 
3 -  
3-50 
4'50 
5.50

Białe

Pod zarządem i kontrolą Gminy Wiedeńskiej zostająca-

Główna targowica w Wiednia,
(C entra l M arkthalle in W ien), 

3aeape^ułatw \r\«w ^n^ u1tóerarboletóżo-1  ułatwia przez podpisanego k o m i s o w ą  s p r z e d a ż  I l l l ę S c t  W O ł O W C g O ,]
;CchaA r n̂  c ie lęceg o , w ieprzow ego i baraniego,
g óln ić j zadziw ia jące  spraw ia sk u tk i k ied y  idzie I j a k  r ó w n i e ż

p î lT biS^ Sr młodych panienek der‘ zab itego  bydła, c ie lą t, świń, baranów;
Fosforan Żelaza przyw raca siły  wyniszczonym  I dalej w szelk ie gatunki

nżyw a się  po krw otokach , p rzy  pow rocie do .  I

5 S ‘„ P? ° jS ° w  ’S S S  dziczyzny, dzik iego  ptactwa, jako t e i d o m o w ego drobin.
przedew szystk iem  toniczny i pokrzep iający . Zaprasza się niniejszem pp. Producentów do nadsyłania powyższych ar-

D ostać m ożna w K rakow ie w  ap tece  p  Brunona \ , , ,
Miczyńskiego i  w ap tece  „pod Barankiem*1 p. tyKUlOW . .
i Redyka-, w e Lw ow ie w ap tekach  pp. Zyg-\ Warunki, według których mają się odbywać przesyłki, na żądanie przesy-
muntaRukera, B ^ U ^  ^ a M j k o l a ^ a ;  [ J a ia  ^  0Dj a c 0 n e  ‘ I

JP. Hahl,
G ru n d u n g o fa k to r  d e  C e n tr a l  M a rk th a lle  i W ie n .

i kolorowe koszule 
Szirtingowe:

K oszule m ęzkie z b ia łego  Szirt. . 3 -— 
Z najcieńszego francus. Szirtingu . 4-50 

I K olorow e w  najnow sze desenie . 2-60 
W ytw orne  kolor, koszule z S z i r t . . 4 50 
Praw dz. francus. kolor, ba tystow e 6-50 
Najnow. cien. ba t. z g ład . gorsem  3-50 

z  zak ładkam i . . .  4 50

1.80
2-80
1-80
2-50
3-50

złr.
1-90
2-80 | 
3-50 
3-60 i 
4'80]

złr.
Płócienne koszu le  dam skie  . . ■ 3 —
Cienkie szw ajcarsk ie  z zak ładkam i 5- 
N ow ego k ro ju  bogato  haftow ane . 5 50 
M arie A n to inette  z belg. p łó tn a  . 6- 
B ogato  haft. c ienkie, p iękny  kró j 7 -~  
N ajcieńsze p a ry sk ie  m odne koszule 

z Valenoienam i, z nad er p iękne- 
mi szczegółam i zam iast 15, 16, 
ty lk o  7-50 i 8-50 złr.

M ajtki dam sk ie  z cienk. ang ielsk ie­
go  S z i r t i n g u .......................................3-&0 ~ —

M ajtki z najcień. perkalu  haftów . &•— *'80
C ienkie p łócienne m ajtk i . . • . 5 - -  2-50

dto  d to  bogato  h a f tó w .. 6* 3.30
B archanow e g ład k ie  i haftow ane . 2- do 2-50 
G orsety  nocne now ego k ro ju  zam . 5.50 t. 2 80 
C ienkie ba tys tow e  p ięknego  k ro ju  7-— 3-50
B ogato  hafto . g o rse ty  z V alencie- 

nam i zam iast z r.ł 12 ty lk o  5-30 do 7 złr. 
C ienkie g o rse ty  z barchanu  po  złr. 2 do 3-50 
Nocne koszule z dług . rękaw ., zam. 5-60 t. 3-50 
G orsetowe koszule z p ięk . haftem  7-60 5-50
D am skie p łaszcze do czesania najnow szćgo 

k ro ju , 5, 6 do 8 złr.

I Amerykańskie flanelowe koszule zdrowia, z wełny angorskiej, najpiękniejsze 
desenie, również flanelowe kurtki 1 gacie, szczególniej na gościec i dnawosc, no 

1 ’______________  go kroju, po złr. 3, 3-50, 4, 4 50, 5, 5-50.

M P 'C e n y  płóciennych C hustek do nosa, Bielizny stołow ej i Pościeli: _ ^  
Specyalny Skład  dla robienia wypraw ślubnych od najzwyczajniejszych do naj

wykwintniejszych.
I Cienkie płótno webowe, 48 łokci, % szero­

kości ........................................ zam- 30 1- 20 z*r-
Najcień. weba 50 łokci */, szer. „ 80 „ 36 „
Garnitur bielizny stołowej na

1 6 o s ó b .......................................... w 40 ,, 6 »
I Garnitur dto adamaszkowy „ 15 .  9 „

l ro/ o wJ w • 1 1
C hustki do nosa  płócienne, pó ł tuzina  złr. J, 

1-50, 1-80, 2-60, .
C ienk ie  ba tystow e płócien ie  chustk i, z łr. 2.

2 50, 2-80, 3 50. , . . . ,
G otow a pościel z cienk. p łó tna , tak  hafto . ja k  

__________ zwycz. wedł. najnow . rys, czystej rob o ty  ręcz .

Z am ów ienia zam iejscow e za pobraniem  należytości pocztą. P rzy  zam ówieniach koszul 
i m ęzkich, uprasza się  nadsy łać  ob ję tość  szyi. J

E * “Polecen ia  upraszam  nie do F ilii, lecz w prost do  cen tralnego  rozsyłkow egó Składu nadsyłać: 
„Louis M odern,  T u c h l a u b e n  N r. 11 m W i e  n . “

N iezrów nane
w dokładności smaku i taniości.

Cennik pierwszej i największej

Fabryki płócien lnianych
B r u d  Beck  (Gebriider Beck) 

w W iedniu Operngasse Nr. 2.

K oszule m ęzkie
Robota ręczna najnowszego kroju 
z c ieukiego rum burg. p łó tn a  sz tuka  po złr.

2.25, 2,50, 3. 3 25, do 3.50. _____
z najcieńszego rum burg. p łó tna  batyst, 
po  złr. 3-75, 4, 4.50, 5, 5.50, 6, do 7. 

z najcieńszego angielsk . szy rty n g u  sz tuka  
po  złr. 2, 2. 25, 2.50, 2.75, do 3. 

kolorow e najlepsz. g a tu n k u  sz tu k a  po złr. 
2.50, 2 75, do  3.

Gacie z rum burgs. p łó tn a  sz tu k a  p o złr 
1.50, 1.75 2, 2.25 2.50, do 2 7 5 .____

K oszule dam skie
z rum burg. p łó tn a  gustow n. k ro ju  sz tuka  

po  zlr. 2.25, 2.50. 3, 3.50, do 4.
z rum burg. p łó tna  batystów , haftow ane 

Sztuka po  złr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Mocne gorsety z c ienkiego perkalu  
najnow szy kró j, g ład k ie  sz tu k a  po 2.25,

2.50, 2.75, do 3. 
p iękn ie  haftow ane 3.50, 4, 4.50, do 5.

Majtki damskie g ład k ie  sz tuka  po
1.50, 1.75, do  2.

p iękn ie  haftow ane po 2.25. 2.50, 2.75, do 3. 
Wykwintne kolorowe flanelowe ko ­

szule po  4.50, 5, 5 50 6, do 7. 
Kaftaniki tk an e  w ełniane dam skie i 

| ; .  m ęzkie sz tu k a  p o  2.50, 3. 3.50, 4, 4.50,do 5.
Gacie w ełniane tk an e  sz tu k a  po 2.60, 

3, 3.50, 4, do 4.50.
Szkarpetki wełniane cienkie  białe i 

kolorow e pó ł tuzina 5, 5.50, 6, do 6.50. 
Cienkie rum burg . w eby 50 łok . 21 złr 

23, 25, do  40.
Belgijskie w eby ba tystow e 50 łok . złr.

32, 35. 38, do 40,
Ckustki do nosa najcieńsze płócienne 
pó ł tuzina  złr. 1.40, 1.80, 2. 2.50,3. 3 50,do 4.r  — --------------  1____  •_____  7 — —
Chustki do nosa b a ty s to w e  francuzkie 
pó ł tuzina złr. 2 50, 3, 3.50, 4, 4.50, do 5 
Zam ów ienia z prow incyi za nadesłaniem  
gotów ki lab  za pobraniem  należytości pocz­
tą  b ęd ą  z na jw iększą dokładnością  i su ­
m iennie szybko-w ykonyw ane.
K oszule nie dobrze  leżące m ogą być zw ró­
cone. U praszam  si?j o nadesłanie  szeroko­

ści szyi. (1648-19 2 4 )T

A H  yysok ie j Szlachcie i Szano- 
mw/  mBt  wnej Publiczności, również 

Handlarzom mebli, zw racam y uwagę na 
n a j t a ń s z e  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  naj­
wytworniejszych.

M E B L I
z najw iększego śk ładu  w W iedniu, Stadt, 
D orotheengasse N. 1, przy G raben. T am ­
że znajduje się bogato zaopatrzony Skład 
najrozm aitszych robót tapicerskicłi 
i stolarskich, również ogrom ny w y­
bór rzeźbionych mebli roccoco, do sal 

jadalnych  (1777-14-15 
Polecenia na wszystkie strony w ypeł­

niają się najrzeteln iej, a opakowanie ra ­
chuje się w edług w łasnych kosztów.

HERBATA.
O gólnie lubiona i znana jako wy­

borna

Londyńska mięszanina,
f u n t  w i e d e ń s k i  p o  .-4 Ł  z ł r .  
je s t praw dziw a jedynie do nabycia 

przez H a m b u r g s k t

Skład Kawy i Herbaty,
W ien, v e r la n g e r te  W eihburggasse 27, 
(neben Obermeyer’s Bierhalle in der G ar- 

tenbau-Gesellschaft). 
^ ® " Z a m ó w ie n i a  z a m ie jsc o w e  s z y b ­
k o  się  w y k o n y w a ją . ( l9 5 6 - 2 - l 2 )T

Czcionkami Drukarni „ CZASUM W. Kircfonayera.
Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


